
O b r a d y  P le n u m  
Z a r z q d u  G łównego Ligi K o b i e t
*8 bm. w Warszawie rozpo- 

te?ly się obrady Plenum Za- 
rządu Głównego Ligi Kobiet. 
^'enum poświęcone jest sprawie 

Podsumowania działalności or- 
Kanizacji za rok ub. i wytycze- 
niu Jej zadań w br.

Na wstępie obrad przewodni- 
ttąca Zarządu Głównego LK — 
A,,cja Musłałowa złożyła spra

wozdanie z przebiegu ostatniej 

wiedeńskiej sesji Rady Świato
wej Demokratycznej Federacji 

Kobiet. Następnie sprawozda
nie z działalności Ligi Kobiet 

w roku ub. złożyła Helena 

Dworakowska — sekretarz Za

rządu Głównego LK.

Obrady trwają.

DTIlS 4 STRONY

Sztandar
młodych
ORGAN ZARZA DO G ŁOWNEGO IM P

Warszawa, 
w torek 

20 stycznia 
1953 r.

Nr 16 (845) B 

Cena 20 gr

Wydajną pracą przyspieszamy realizację Uchwały Rządu z dn. 3. I. 53 r.

Młode przodujące tkaczki z PZPB w Kudowie 
spisują umowy o współzawodnictwie pracy

Realizując Uchwalę- Rządu z 
j“ 1-, 3.1. 1953 r w  sprawie regu- 

cJi cen, podw yżki płac i znie- 
®nia systemu bonowego, coraz 

"^ęce.i załóg fabrycznych wzma- 
S® Walkę o zwiększenie w yda j
n i  pracy

w Kudowie młode 
„ / « k i  tow. tow. Kawka i Zie- 

ska biorące udzia ł w ruchu 
0 onierskim spisały między so- 
tw ' umow? 0 współzawodnic- 

»e. Walczą one o podniesie- 
_ 6 swojej bazy akordowej i  o- 
»wtnio w ykonu ją ją w 160 proc., 

?e Podniosły one swoją 
wydajność o 20 proc. Młode 
u_ac.z^  walczą również o w.yso- 

a jakość p rodukc ji i postano- 
w%  ją podnieść o 3 proc.
.  V? w  Pierwszych dniach po 
«Publikowaniu Uchwały Rządu 
'' Południowo - łódzkich Za- 

dach Przemysłu Jedwab- 
czego powstała pierwsza m ło

dzieżowa brygada remontowa. 
K ie row n ik iem  brygady zostai 
zetempowiec Zenon Fita. W 
skład brygady weszli przodują
cy m łodzi robotnicy: Mieczysław 
Szymański i Roman Grzonek.

W k ilk a  dn i po objęciu samo
dzielnej pracy członkowie b ry 
gady rozpoczęli średni remont 
krosien i  p rzystąp ili do współ
zawodnictwa o tytuł najlepszej 
brygady remontowej w zakła
dach.

Zdając sobie sprawę, że od 
dokładnego rem ontu krosien za
leży wydajność pracy tkaczek, 
młodzieżowe brygady dokonują 
częstej ko n tro li maszyn i  stara
ją  się usuwać ja k  najszybciej 
spostrzeżone defekty. Aby ogra
niczyć do m in im um  postoje ma
szyn, członkowie brygady doko
nu ją  drobnych napraw krosien 
w czasie zakładania osnów.

Dzięki wydajne j i dokład

nej pracy członkowie brygady 
osiągają bardzo dobrą jakość 
remontów. Sukcesy brygady są 
dużą zasługą k ie row n ika  działu 
remontowego tow. Sadowskiego, 
k tó ry  n ie  szczędził w ys iłków  a- 
by przygotować je j członków do 
trudne j pracy.

W  trosce o zwiększenie w y
dajności pracy cenną in ic ja ty 
wę w ykazali także m łodzi tka 
cze Południowo-łódzkich ZPJG, 
k tórzy  przy pomocy Zarządu

Zakładowego ZM P u tw o rzy li 
trzyzm ianową młodzieżową b ry 
gadę tkacką. Brygada ta składa 
się z 18 m łodych tkaczy i  3 by
łych podm ajstrzych, awansowa
nych obecnie na samodzielne 
stanowiska.

Członkowie brygady obsługu
jący zm iany 28 krosien posta
n o w ili z likw idow ać „w ąskie  gar 
dła“  występujące tu ta j i w a l
czyć o rytm iczne wykonywanie 
planów produkcyjnych.

Z 70 proc. na 198 proc. podniosła się 
produkcja Cementowni „Piast“

(Telefonem po kraju)

o całym śwlecle znane są i  wysoko cenione kryszta ły w yra -  
°iane w hucie szkła „ Józefina", obecnie noszącej nazwę Jele- 

niogórskich Zakładów Szklarskich w Szklarskie j Porębie, 
^aw e t najmniejsza skaza na gotowych wyrobach nie ujdzie  

uwagi sortowaczki S tanisławy Latkow skie j
CAF — fot. Kuperm an

£ kampanii wymiany legitym acji ZMP

®  1048 odczytów i pogadanek ó postawie 
Zetemp iiuca k r y t y k a  zaniedbujących
®aukę ^  szkolenie ideologiczne

W oj. Rzeszów
P°Jychczas w l woj. rzeszow- 

p^Irn odbyło się już 1.119 zebrań 
I p >" °  t o w  a w  c z y c h do w ym iany 
I ^H ym acji, oraz 620 zebrań, na 
iu?rych zetempowcy otrzym ali 
i,“ * n°we legitym acje ZMP. Ze- 
. nia przygotowawcze jak
•hia ■ ran 'a poświęcone wy-
mntni® leg itym acji poważnie 
dań 'ZU'ią młodzież do za
gania ^s ta w io n ych  przed or- 

acią zetempowską. Du-
św i . w podniesieniu
Wala ° ta °ści młodzieży odgry- 
b0w i„¡0dCZyty na tem aty: „Jak 
Wiec" • Postępować zetempo- 
tvn»„ 1 "dostawa m ora lno-po li-

0^óałeml0nka ZM P“rze^r, , . wygłoszono w woj.
Nai,,,? skim l f|18 odczytów. 
Przen! í Ce-' odczytów, bo 136 
ty c í- ,  odzono na terenie hu- 
°dczy 'ovva Woia. Po każdym 
°żywjCle zwyM e w yw iązu je  się 
nowej0?3 dyskusja na temat 
jednoe, ®itym acih  wykazująca 
p°W s 7 Sriie głęboką troskę o 
nizacji eni? sty lu  pracy orga

ny ’ 0 iej siłę i autorytet, 
dużo r!iak tyw n ien iu  młodzieży 
sja nad " i 0?*® również dysku- 
Ceiuiozy. ‘̂ążk£t „P am ią tka  z 
styczne* i  w ieczork i a r ty -  
°dbyio  k tó ry ch dotychczas 
28g W woj, rzeszowskim
tystvc-ajWiĘcei w ieczorków a r- 
P r-^ ^Pyeh przeprowadzono w 

‘ zemysiu.

*

K rrm l„ jZ?bran ió kota ZM P w 
Po w RZle Łęk i Strzyżowskie 
Worin K‘r0sno po referacie prze- 
się i J cz^ceg0 koła wyw iązała 
b r a łó ^  dyskusja, w k tóre j za- 
lV|a j § t°s 12 członków. Tow- 
dotv^L Rmterszczok, mówiąc o 
bias- i1 czas°w 6j pracy koła do- 
szkni a- s‘ę założenia zespołu 
ibłort in i-owes:o’ dzięki któremu 
Pileć « n*nJogłaby ,ep ie j zrozu- 
WSi Potitykę w ładzy ludowej na 
nr ‘ Podkreślić należy, że dzięki 
pr  y zetempowców gromada ta 
c a łt„  term inem  wyw iązała się 
bor  2w.lcle z obowiązków wo- 
gof« nstwa- Na zebraniu przy- 
7 l " ' ' awc?ym Przyjęto do ZM P  
Snn, rozniających się w pracy 
chłopów63 synów m ałorolnych

TADEUSZ PAC

W oj. Katowice
Dah ^ ecbP ikum  H utn iczym  w 
" d r o w ie  Górniczej w  poszcze-

góinych kołach klasowych ZMP 
odbywają się pierwsze zebra
nia przed wym ianą leg itym a
cji.

W  klasie 3 dyskusja toczyła 
się szczególnie wokół zagadnień 
szkolenia ideologicznego oraz 
nauki szkolnej.

Zabierając glos w dyskusji 
tow. Dittmer mówił o słabej 
pracy organizacji w szkoleniu 
ideologicznym. Stwierdzi! on, 
że szkolenie ideologiczne, któ
re było powierzone kol. M ar
cowi, nie mogło być prowadzo
ne należycie, gdyż kol. Marzec 
miał za dużo innych obowiąz
ków.

Dużo uwagi poświęcono rów
nież sprawie uczennicy Woja- 
kowskiej, która, pomimo, że 
ma k ilka  ocen niedostatecznych, 
wcale się tym nie przejmuje, 
lekceważy naukę, a gdy _ ktoś 
zaproponuje je j pomoc, oświad
cza, że wszystko rozumie i nie 
potrzebuje pomocy.

M IECZYSŁAW  G AM RAT  
Dąbrowa Górnicza

W oj. W rocław
Koło ZM P przy spółdzielni 

„Praca" w Olszynie Lubaw
skiej liczy 12 członków. Przed 
wymianą legitymacja koło pod
jęło zobowiązanie uruchomienia 
świetlicy ZMP.

Mimo trudności zetempowcy 
w ykona li swe zobowiązanie. W  
ciągu trzech dni wybudowali 
podium, zburzyli zbędną ścianę, 
wyprawili podłogę i pomalowali 
ściany.

W lokalu, który przed trze
ma dniami był nie zdatny do 
użytku członkowie ZM P otrzy
mali nowe legitymacje.

W pracy w przygotowaniu 
św ie tlicy  w yró żn ili się tow. 
tow. Teodor Macewicz, Za
krzewski, Kurzawa.

W  czasie wręczania legityma
cji przewodniczący koła tow. 
Artur Szulc powiedział: Koło 
nasze wzmocni jeszcze bardziej 
czujność wobec wrogów na
szego państwa, będzie wzmac
niać postawę ideową człon
ków, oraz podnosić ich wiedzę, 
po to, by szybciej zbudować na- 
szą socjalistyczną Ojczyznę1.

Korespondent 
JOZEF DRZAZG A

...W Cementowni „Piast" w 
Kamieniołomach nowo utworzo
na brygada młodzieżowa swą 
wytężoną pracą na trudnym  
odcinku zdołała przyczynić się 
do podniesienia wydajności za
k ładu wyrabiającego dawniej 
70 proc. — a dziś 108 proc.

...Młodzież Zakładów Napra
wczych Taboru Kolejowego nr. 
8 we Wrocławiu założyła sześć 
brygad szturm owych, które 
pracuja dąjś na w iertarkach, 
stanowiących dawniej wąskie 
gardło zakładu.

.. W  Fabryce Porcelany w  
Wałbrzychu utworzono _ 7-mio 
osobową brygadę młodzieżową, 
składającą się ze ślusarzy, to 
karzy, frezerów i  e lektrotech
n ików . Brygada ta pracuje Czę
sto na zagrożonych odcinkach 
i usuwa aw arie w  produkcji.

...Koło adm in istracyjne przy 
kopaln i „Bolesław Chrobry" w

Wałbrzychu zorganizowało gru
pę szturmową, k tó ra  po godzi
nach pracy w  biurze zjeżdża na 
dół do kopa ln i i  pomaga gór
nikom .

...Zetempowcy pracujący w  Za
kładach Papierniczych w Krap
kowicach, widząc, że obsługa 
pieców grzewczych nie może 
nastarczyć z dowozem m ia łu  do 
pieców, co powoduje obniżenie 
tem peratury i  spadek p roduk
c ji — pom ogli robotn ikom  przy 
dowozie m ia łu  i  usunęli niebez
pieczeństwo postoju tych agre
gatów.

...W hucie „Małapanew“ sztur 
mowa brygada form ierza Zdzi
sława Myśliwczaka wezwała ca
łą młodzież hu ty  do współza
w odnictwa w  ramach ruchu 
pionierskiego. Na apel bryga
dy odpowiedziało osiem zespo
łów  produlęCyjnych.

Pracownicy handlu uspołecznionego stają 
do współzawodnictwa

Doceniając o lbrzym ią rolę 
handlu uspołecznionego zwłasz
cza obecnie, po ogłoszeniu 
Uchwały Rady M in is trów , co
raz więcej pracowników placó
wek handlowych przystępuje do 
współzawodnictwa.

Ze wszystkich stron kra ju  
napływają m eldunki o podej
m owaniu zobowiązań w  ślad za 
załogą Centralnego Domu To
warowego w  Warszawie. W sto
licy do współzawodnictwa o ty 
tu ł najlepszego sprzedawcy, 
przodującego stoiska, sklepu 
itp. przystąp iły załogi PDT na 
Pradze i Żoliborzu. Również 
pracownicy M HD A rt. Spożyw
cze Praga — podjęli zobowią
zania.

W Lodzi do współzawodni
ctwa przystąpiły załogi PDT i 
Haii Targowej MHD.

Również pracownicy PDT w 
Bydgoszczy podjęli ostatnio sze
reg zobowiązań i przystąp ili do 
współzawodnictwa o ty tu ł na j
lepszego sprzedawcy, najlepszej 
brygady oraz przodującego stoi
ska1 sklepowego. Poszczególne 
brygady młodzieżowe postanowi
ły  jednocześnie podnieść swoją 
wydajność o 5—6 proc. oraz dą
żyć do całkowitego wyelimino
wania mank. „W iem y dobrze, 
że od nas, pracowników handlu

uspołecznionego zależy w du
żym stopniu pełna realizacja 
Uchwały Rządu" — powiedziała 
na zebraniu młodzieży ZMP  
przodująca sprzedawczyni — 
Lidia Żułkoś.

Jedni z pierwszych w woj. 
krakowskim zobowiązania pod
jęli ZMP-owcy przodującego w 
kraju PDT w Krakowie. Przy
stąpili oni do długookresowego 
współzawodnictwa.

Podjęte przez młodzież ZMP- 
owską zobowiązania zmierzają 
do lepszego zaopatrzenia kupu
jących, podniesienia poziomu 
obsługi 1 estetyki stoisk, obni
żenia kosztów własnych I prze
kroczenia planów obrotu.

Równocześnie ze zwiększony
mi wysiłkami w celu uspraw
nienia obsługi, młodzież kra
kowskiego PDT rozwinie akcję 
wyjaśniającą.

„Będziemy wyjaśniać ludziom 
wielkie znaczenie ostatniej 
Uchwaiy — mówi aktywny 
ZMP-owiec, sprzedawca działu 
papierniczego Jan Bednarek. — 
Będziemy też natychmiast rea
gowali na wszystkie wrogie 
próby wywoływania niepokoju 
na rynku i szerzenia plotek“.

Pracując na gospodarstwach indywidualnych 
chłop nigdy nie osiągnie takiego dochodu,

j a k  w g o s p o d a rc e  zespo łow e]

Hcs uroczystfch akademiach i obchodach
społeczeństwo czci 8 rocznicę wielkiej ofensywy Armii Radzieckiej

która przyniosła Polsce wolność

Przodujący członek spółdzielni produkcyjne j „D oory Plon“  
to Jarogniewicach, w pow. Kościan, W ładysław Sworackl, który  
z rodziną (3 osoby jzarobił U  J61 zł, 1958 kg żyta, 987 psze
nicy, 1157 kg jęczmienia, 87 kg grochu i  5167 kg ziemniaków.

CAF — fot. Igor

Na odbywających się w dalszym ciągu walnych zebraniach, 
członkowie spółdzielni produkcyjnych podsumowują zeszłorocz
ne wyniki zespołowej gospodarki oraz dzielą się uzyskanymi do
chodami. W zebraniach biorą udział nie tylko spółdzielcy i człon
kowie ich rodzin, ale również liczni chłopi z okolicznych gro
mad, którzy z wielkim zainteresowaniem zapoznają się z cało
kształtem gospodarki spółdzielczej, przekonując się o wysokich 
dochodach spółdzielni.

12 stycznia 1945 roku ruszyła znad Wisły wielka ofensywa 
wojsk radzieckich, u których boku walczyło Ludowe Wojsko 
Polskie. Ofensywa ta przyniosła wyzwolenie całemu narodowi 
polskiemu. Dzięki genialnej strategii Stalinowskiej, dzięki ogrom
nej sile uderznia i piorunującym zwycięstwom uchroniła ona 
nasz kraj od całkowitego wyniszczenia, które planowali hitle
rowcy.

Społeczeństwo poszczególnych miast rocznicę wyzwolenia czci 
uroczystymi akademiami i obchodami.

KRAKÓW . Uroczyście obcho
dz ili uroczysty dzień 18 bm. — 
ósmą rocznicę wyzwolenia Kra
kowa przez bohaterską A rm ię 
Radziecką i walczące u je j bo
ku Odrodzone Wojsko Polskie 
— mieszkańcy Krakowa i oko
lic.

W gądzinach porannych licz
ne delegacje robotników  kra
kowskich zakładów przemysło
wych, organizacji społecznych i 
masowych, przedstawiciele par
t i i  i prezydiów M ie jsk ie j i Woje 
wódzkie j Rady Narodowej oraz 
młodzież szkolna i akademicka 
złożyli wieńce i kw ia ty  u stóp 
Mauzoleum poległych w walce 
o wyzwolenie Krakowa żołnie
rzy radzieckich.

W godzinach popołudniowych 
odbyła się w  wypełn ionej do 
ostatniego miejsca sali Teatru 
im. .1. Słowackiego uroczysta 
sesja M ie jsk ie j i W ojewódzkiej 
Rady Narodowej.

Na zakończenie zebrani w y 
sła li depeszę z pozdrowieniam i 
do Generalissimusa JOZEFA  
STA LIN A  i Prezesa Rady M in i
strów  BOLESŁAWA BIERUTA.

LODŹ. Uroczystości zw ią
zane z obchodem 8 roczni
cy wyzwolenia Łodzi, przypada
jącej w  dn iu  19 stycznia zainau
gurow ał w  dn iu 17 bm. cap
strzyk młodzieży. W ielotysięcz
ny pochód młodzieży z zakła
dów pracy, szkół i  wyższych u- 
czelni łódzkich przemaszerował 
g łównym i u licam i Łodzi. Uczest
n icy capstrzyku uda li się nastę
pnie do parku im . J. Poniato

wskiego, gdzie, przy dźwiękach 
hym nów polskiego i  radzieckie
go, z łożyli wieńce u stóp Pom
n ika  Żołn ierzy Radzieckich, po
ległych w  walkach o wyzwole
nie Łodzi.

W celu uczczenia pamięci o- 
f ia r  faszyzmu hitlerowskiego 
odbyła się w  dn iu  18 bm. na 
teren ie byłego obozu koncen
tracyjnego w Radogoszczu w ie l
ka manifestacja mieszkańców 
Łodzi pod hasłem: „Nigdy wię
cej Radogoszcza — nigdy wię
cej wojny“.

Przewodniczący Prezydium 
Rady Narodowej m. Łodzi Ry
szard Oiasek przem awiając do 
zgromadzonych, oświadczył m 
in.:

„Genialna strategia Stalinow
ska i błyskawiczne uderzenia 
Arm ii Radzieckiej pokrzyżowa
ły zamiary okupanta hitlerow
skiego, który zamierzał uczynić 
z Łodzi rumowisko gruzów, 
ludność Jej wyniszczyć. Dziś 
masy praeująee Łodzi, dzięki 
wyzwoleniu przez Armię Ra1 
dziecką i walczące u jej boku 
Wojsko Polskie, mogą budować 
nowe szczęśliwe życie dla siebie 
I dla przyszłych pokoleń“.

Jednom inutową ciszą zebrani 
uczcili pamięć pomordowanych 
w ięźniów  Radogoszcza i  złoży
l i  liczne wieńce na ich grobach

Uczestnicy m anifestacji pod
ję li rezolucję, w  k tó re j m. in 
czytamy:

„Ślubujemy nie szczędzić sił 
dla Jeszcze pełniejszego zjedno
czenia narodu polskiego w imię 
realizacji zadań Programu 
Frontu Narodowego, w imię 
utrwalenia pokoju i niepodle
głości Ojczyzny — ufni w słu
szność polityki Rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, k ie
rowanego przez naszego W iel
kiego Nauczyciela Bolesława 
B ieruta. Będziemy nieugięcie 
walczyć o trwały pokój".

W ARSZAW A. Dla uczczenia 8 
rocznicy wyzwolenia — w  zakła
dach pracy, insty tuc jach i  szko
łach odbyły się dalsze uroczy
ste akademie, pogadanki i  od
czyty, w  czasie których przed
staw iciele W ojska Polskiego za
poznali zebranych z przebie
giem w a lk  o wyzwolenie.

W  uroczystościach wzię ły 
również udzia ł liczne zespoły 
artystyczne, k tó re  wierszem i 
piosenką opiewały bohaterstwo 
żołnierzy radzieckich i  polskich,

ich braterską przyjaźń scemen- 
towaną w  ogniu walk.

W  G DAŃSKU na wieczornicę 
poświęconą uczczeniu 8 roczni
cy wyzwolenia stolicy tłum nie 
p rzyb y li uczestnicy w a lk  o 
Warszawę, żołnierze Wojska 
Polskiego, robotnicy z fab ryk 
i  stoczni, młodzież i  pracowni
cy portow i. Zebrani wysłuchali 
odczytu przedstawiciela Towa
rzystwa Wiedzy Powszechnej 
pt. „S tara i  nowa Warszawa“ .

W KA TO W IC A C H  i woj. ka
tow ick im  odbyły się zorganizo
wane przez szkolne Kom ite ty 
Odbudowy Stolicy pogadanki 
połączone z programem a rty 
stycznym. W samych ty lko  K a
towicach, w  uroczystościach 
wzięło udział ponad 19 tys. dzie
ci ze szkół podstawowych.

W ojewódzki K om ite t Odbu
dowy Stolicy zorganizował tak
że interesującą wystawę pn. 
„Odbudowa Warszawy w lite 
raturze i  ilu s tra c ji“ .

Poważnymi osiągnięciami zam
knę li drug i rok  zespołowej go
spodarki członkowie spółdzielni 
produkcyjnej w  Grabowie w 
pow. kamieńskim. Średnia wy
dajność podstawowych zbóż 
wzrosła tam przeciętnie o 3,3 q 
z ha, a roślin okopowych — o 
60 t|. Spółdzielcy z Grabowa roz
w inę li również znacznie zespo
łową hodowlę, zwiększając w  
ute. roku pogłowie bydła o 20 
sztuk, a trzody chlewnej — do 
54 sztuk. Poza tym  spółdzielnia 
zaprowadziła hodowlę owiec.

Członkowie spółdzielni pro
dukcyjnej w  Grabowie przepro
w adzili ponadto szereg prac in 
westycyjnych. W ykończyli m. in. 
stajnię oraz rozpoczęli budowę 
obory, k tóra pomieści 150 sztuk 
bydła oraz 112 owiec. Niezależ
nie od tego wyrem ontowano 
świetlicę gromadzką, k tórą w y
posażono w  radio-adapter, 100- 
tomową bibliotekę oraz komplet 
gier. M iejscowemu LZS spół
dzielnia udzie liła dotacji na u- 
i-ządzenie boiska sportowego i 
zakup sprzętu.

Wysokie plony i rozwój ho
dow li przyniosły spółdzielcom 
znaczne dochody. Po spłaceniu 
większości pożyczek, uregulowa
n iu  należności za usługi POM 
oraz wydzieleniu statutowych 
funduszów, do podziału pozosta
ły członkom spółdzielni duże 
ilości produktów ro lnych i _ po
ważna suma pieniężna. Świad
czy o tym wysokość dniówki 
obrachunkowej, która wynosi: 
3,6 kg żyta. 2,4 kg pszenicy, 1,7 
kg owsa, 1 kg jęczmienia oraz 
15 zi w gotówce.

Wysoki dochód uzyskała rodzi
na Łukasików. Bolesław Łuka
sik i  jego żona Emilia wypra
cowali 666 dniówek. Za pracę

tę otrzym ali oni łącznie ok. 58 q 
zboża i  b lisko 10 tys. zł w go
tówce. Podobny dochód uzyska
l i  Feliks i Anna Zygadlowie.

Na walne zebranie członków 
spółdzielni produkcyjnej w  
Gnojewie, w  pow. malborskim , 
licznie p rzybyli chłopi gospo
darujący indyw idualn ie . Z po
dziwem słuchali oni sprawo
zdania, z którego jasno w yn ika
ło, że z każdym rokiem  powięk
sza się m ajątek spółdzielni, że 
stale wzrasta produkcja roślin
na i zwierzęca, że rośnie dobro
byt spółdzielców.

Szczególnie dobre wyniki w  
roku ub. uzyskali spółdzielcy z 
Gnojewa w  rozwoju hodowli. 
W  spółdzielczej oborze znajdu
ją się obecnie 84 sztuki bydła, 
w tym 26 sztuk z własnego 
przychówku. Poza tym  spół- 
c.zielnia posiada 154 sztuki trzo
dy, owczarnię i ferm ę drobiu. 
Plan rozwoju hodowli na ro k  
bież. przew iduje m. in. zw ięk
szenie pogłowia bydła do 100 
sztuk, a trzody — do 250 sztuk. 
Ponadto spółdzielcy planują za
prowadzenie gospodarki rybnej 
i założenie 5 ha sadu. Jedno
cześnie postanowili oni zwięk
szyć o co na jm nie j 2 q z ha 
wydajność wszystkich zbóż, 
jak  również podnieść pjony ro
ślin okopowych.

Wraz z rozwojem gospodarki 
zespołowej spółdzielcy uzysku
ją coraz wyższą zapłatę za 
dn iów ki obrachunkowe, a tym  
samym wzrasta ich dobrobyt. 
W porównan-u z 1951 r. wartość 
dniówki obrachunkowej znacz
nie wzrosła i obecnie wynosi: 5 
kg żyta. 10 kg pszenicy, 4 kg 
jęczmienia, £ kg ziemniaków',
7 kg buraków pastewnych, 7 kg 
siana, lucerny i koniczyny oraz 
23,80 zł w gotówce.

„ € o  o  t y m  sądzic ie?“
w

raeh

najbliższych nume- 
„Sztandaru Mło

dych“ otwieramy nowy 
dział pt. „CO O TYM  
SĄDZICIE".

W dziale tym będzie
my drukować Wasze li
sty, w których prosicie o 
odpowiedź na trudne i 
niezrozumiałe dla was 
sprawy. Odpowiedzi tej 
będą udzielać w dyskusji 
sami czytelnicy. Prowa
dzić tę dyskusję będzie
my na łamach pisma.

W jutrzejszym nume
rze rozpoczniemy na str. 
3 dyskusję nad listem 
kol. Aleksandry Adam
czyk z Liceum Pedagogi
cznego w Sandomierzu, 
w którym pyta: „Na czym 
powinna się opierać mi
łość dwojga młodych lu
dzi“?

Przeczytajcie więc, ko
respondenci i czytelnicy, 
uważnie list kol. Adam
czyk i nadsyłajcie swoje 
wypowiedzi na ten te
mat.

Walcząc ofiarnie jak K. Liebknecht i R. Luksemburg
zwyciężymy w walce o socjalizm

— poiuiedział W ilhelm  Pieck na miecu u j  Berlinie
W związku % 34 rocznicą zamordowania Karola Llebknech- 

ta i Róży Luksemburg w Berlinie odbyt się w dniu 18 stycz
nia br. wielki wiec.

Na wiecu tym  wygłosił prze
mówienie przewodniczący K o
m itetu Centralnego Niem ieckiej 
Socjalistycznej P a rtii Jedności, 
Wilhelm Pieck.

Podkreślił on, że śmierć Ka
rola Liebknechta, Róży Luk
semburg, Ernesta Thaclmanna
i dziesiątków tysięcy robotn i
ków  niem ieckich którzy polegli 
w  walce o pokój i socjalizm, 
zobowiązuje niem ieckie masy 
pracujące do w a lk i z niesła
bnącą energią o prawo narodu 
niemieckiego do życia w  poko
jowych, zjednoczonych i budu
jących socjalizm Niemczech.

W alka przeciwko ra ty fika c ji 
układów  wojennych zawartych 
w  Bonn 1 w  Paryżu — oświad
czył Wilhelm Pieck — jest na j
ważniejszym obowiązkiem na
rodu niemieckiego. Dlatego też, 
każdy kto  występuje dziś prze
ciw ko tym  układom, działa w 
myśl wskazań Karola Lieb
knechta 1 Róży Luksemburg, 
któ rzy wzyw ali naród niemiec
k i do w a lk i o pokój.

Podkreślając zdradziecką rolę 
prawicowego kierownictwa par
t i i  socjaldemokratycznej 1 
zw iązków zawodowych, prezy
dent Pieck stw ierdził, że Er
nest Thaelmann m ia ł po tysiąc
kroć rację, gdy w zyw ał wszyst
k ich socjaldemokratów, komu
nistów 1 członków; związków

zawodowych, wszystkich anty- 
faszystów do w a lk i przeciwko 
reakcji faszystowskiej.

Zwracając się do robotników 
Niemiec zachodnich i Berlina 
zachodniego, prezydent Pieck 
wezwał wszystkich socjalde
m okratów i bezpartyjnych, by 
u tw orzy li wspólny front walki 
przeciwko reakcji, przeciwko 
ra ty fika c ji układów wojennych, 
w a lk i o obalenie reżimu Adc- 
nauera.

W tej walce o w ie lk i wspól
ny cel — o jedność naszego na
rodu, o pokój i możność demo
kratycznego rozwoju — oświad
czył Wilhelm Pieck — siły po
koju na pewno zwyciężą sity 
podżegaczy wojennych.

Przemówienie swe Wilhelm 
Pieck zakończył słowami:

— Walcząc odważnie i ofiar
nie jak Karol Liebknecht, Ró
ża Luksemburg i Ernest Thael
mann, jak dziesiątki tysięcy 
robotników niemieckich zamor
dowanych przez faszystów, 
zwyciężymy w walce o socja
lizm w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej, w walce o jed
ność naszego narodu i o zacho
wanie pokoju. Zwyciężymy, po
nieważ wraz z nami walczy 
cały światowy obóz pokoju z 
wielkim Związkiem Radzieckim 
na czele, zwyciężymy, ponie
waż walką tą kieruje najlepszy 
przyjaciel naszego narodu, nasz 
genialny nauczyciel, Józef Stalin.

Po wiecu odbyło się uroczy
ste złożenie wieńców na gro
bach poległych bojowników 
niemieckiego rewolucyjnego ru 
chu robotniczego.

Naród węgierski
czci pamięć Włodzimierza Lenina
. Naród węgierski głęboką 
czcią otacza pamięć wielkiego 
wodza 1 nauczyciela mas pra
cujących, Włodzimierza Lenina.

W całym kra ju  odbywają tlę  
Dni Leninowskie. Dnia 21 stycz
nia odbędzie się w Budapeszcie 
akademia żałobna, poświęcona 
29 rocznicy śmierci Lenina. 
Akademie i zebrania żałobne 
odbędą się także w miastach

prowincjonalnych 
wsiach.

Dzieła Włodzimierza Lenina
cieszą się na Węgrzech ogromną 
popularnością. Od wyzwolenia 
kra ju spod okupacji h itle row 
skiej dzieła Lenina ukazały się 
w łącznym nakładzie 2.170.100 
egzemplarzy. Ponadto wydano 
U  tomów dzieł wybranych 
Lenina i Stalina w nakładzie 
425.200 egzemparzy,

Wezwanie ŚFRID 
do młodzieży świata

Sekretariat Światowej Fede
racji Młodzieży Demokratycznej 
ogłosił oświadczenie w związ
ku z odmową wiadz francuskich 
zwolnienia bezprawnie areszto- 
towanych przywódców Związ
ku Młodzieży Republikańskiej 
Francji G. Ducolone i innych, 
a także sekretarza generalnego 
Powszechnej Konfederacji Pra
cy (CGT) A la ina Le Leapa.

Sekretariat SFMD wzywa 
młodzież całego świata do so
lidarności z aresztowanymi 
przez władze francuskie bojow
nikami o pokój.

Sekretariat SFMD wzywa do 
podjęcia wszelkich kroków w  
celu wyw-alczenia wolności dla 
Le Leapa I przywódców Związ
ku Republikańskiej Młodzieży 
Francuskiej.

Z walk w Korei
Lotn ictwo amerykańskie w  

dalszym ciągu dokonuje barba
rzyńskich nalotów na m iasta i 
wsie Korei. W nocy z 16 na 17 
stycznia samoloty am erykańskie 
znów zbombardowały wschod
nie dzielnice Phenianu. W okre
sie od 1 stycznia w  te j części 
miasta zburzono k ilkaset do
mów mieszkalnych, około 500 
osób zabito i raniono, tysiące 
dzieci i kobiet pozostało bez 
dachu nad głową.

Zaciekłych nalotów dokonuje 
lo tn ictw o USA na miasta pro
w in c ji Tiagan oraz na wsie 
okolicach Andżu, Sukozhonu, 
Jandoku i innych miast,
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Kierując się uchwałami Kongresu Narodów 
czechosłowaccy obrońcy pokoju wniosą nowy wkład 

do walki o pokój na całym świecie
n  stycznia rozpoczęły się w  Pradze obrady I I  Czechosłowac

kiego Zjazdu Obrońców Pokoju.

Oprócz 1.600 delegatów, re
prezentujących różne w ars tw y 
ludności —  robotn ików , c h ło 
pów, in te ligencję pracującą i 
duchowieństwo, w obradach bio
rą  także udzia ł Miczni goście, w  
tym  przedstawiciele Św iatowej 
Rady Pokoju, przedstawiciele 
obrońców pokoju C h ińskie j Re
p u b lik i Ludowej, Koreańskiej 
R epub lik i Ludowo - D em okra
tycznej, B u łga rii i Włoch.

Po k ró tk im  zagajeniu obrad 
przez przewodniczącą Czecho

słowackiego K om ite tu  Obroń
ców Pokoju Hodinovą-Spurną i 
po przem ówieniu w iceprem iera 
i m in is tra  spraw zagranicznych 
Czechosłowacji V. S iroky ‘ego, 
uczestnicy Z jazdu uchw a lili 
wśród bu rz liw ych  oklasków de
peszę pow ita lną do Radzieckie
go K om ite tu  Obrony Pokoju.

W  im ieniu Sekre taria tu  Świa
towej. Rady Pokoju pow ita ł 
Zjazd Jean L a ffitte . Mówca 
w yra z ił przekonanie, że cze
chosłowaccy obrońcy pokoju,

k ie ru jąc się uchwałam i Kon
gresu Narodów w  Obronie Po- 

j koju., wniosą nowy w kład  do 
w a lk i o pokój na całym  świecie.

W drug im  dn iu  obrad prze
wodnicząca Czechosłowackiego 
K om ite tu  Obrońców Pokoju 
A. Hodinova-Spurna wygłosiła 
re fera t pt. „O działalności i da l
szych zadaniach obrońców po
ko ju  w  Czechosłowacji“ .

Hodinova - Spurna om ówiła 
działalność czechosłowackich ob
rońców pokoju w  okresie,, k tó 
ry  up łyną ł od I  Z jazdu w  sty
czniu 1951 r. Ponad 9 m ilionów  
obywate li czechosłowackich zło-

Od szerokiej współpracy wszystkich sił postępowych
za le ży  przyszłość A u strii

Przemówienie przewodniczącego KP Austrii na wiecu przedwyborczym w Linzu
Przewodniczący Kom unistycznej Partí A us trii, deputowany 

Johann Kop len ig  w yg łos ił przem ówienie na wiecu przedwy- 
boreaym w  Linzu.

W  dniu, w  k tó rym  obie par
tie rządowe o fic ja ln ie  rozpoczę
ty  kampanię przedwyborczą — 
Oświadczył Kop len ig  — opub li- I 
kowano wiadomość, że pod ko- j 
nieć grudnia w  A u s tr ii było 
1 5 0 .0 0 0  bezrobotnych. Liczba ta j 
ma o w iele większe znaczenie, j 
niż wszystkie przedwyborcze j 
p laka ty  i  przemówień i p Figla, ] 
Schaerfa, Helmera, G rafa i in - 1 
nych przedstaw icie li pajrtii rzą- j 
dowych.

Liczba ta nie obejm uje dzie- ; 
łią tk ó w  tysięcy m łodych ludzi, j 
którzy po ukończeniu nauk i j 
nie mogą znaleźć pracy, dzie- ■ 
• ią tków  tysięcy m łodych ludzi,'j 
nie m ających żadnych perspek- | 
tyw . Czyż może być jeszcze i 
Cięższe oskarżenie- p rze c iw ko ; 
obecnemu rządow i w  A us trii?  j

Bezrobocie prowadzi do ru in y  j 
rzem ieśln ików i kupców, albo- 1

wiem  zdolność nabywcza bez
robotnych Jest nader niska. 
W raz ze wzrostem bezrobocia 
wzmaga się w  k ra ju  reakcja 
polityczna i społeczna. Nadcho
dzą czasy, gdy znów zmusza się 
młodzież w  tej czy inne j form ie, 
aby zaciągała się do batalio
nów pracy, do organizacji w o j
skowych lub  Leg ii Cudzoziem
skiej. Liczba 250 tysięcy bezro
botnych unaocznia ludności 
A u s tr ii całą powagę sytuacji. 
Jednocześnie bezrobocie świad
czy, że koa lic ja  rządowa w  cią
gu ubiegłych 4 la t wyrządziła 
narodow i same ty lko  szkody.

Prow odyrzy austriackie j par
t i i  socjalistycznej us iłu ją  za ten 
stan rzeczy zwalić w inę na m i
n is tra  finansów i partię ludo
wą. A le  jest to ty lk o  m anewr 
demagogiczny obliczony na o- 
szukanie mas. W  Istocie partia  
ludowa 1 partia  socjalistyczna

by ły  jednomyślne w  podejmo
w aniu wszystkich zarządzeń 
godzących w  interesy narodu.

W dalszym ciągu Koplenig 
podkreślił, że b lok  wyborczy 
„A ustriacka  Opozycja Ludowa“ 
powstał w  w yn iku  powszechne
go niezadowolenia z p o lityk i 
p a rtii rządzących, zrodził się 
z dążenia do zm iany sytuacji, 

j P artia  komunistyczna jest prze
konana, że szeroka współpraca 
wszystkich s il postępowych, 

j k tó ra  znalazła wyraz w  u tw o
rzeniu „A u s tria ck ie j Opozycji 
Ludow ej“ , Jest konieczna dla 
A us triL

Dlatego też partia  kom uni
styczna wszystkim i siłam i po
piera „A ustriacką Opozycję Lu
dową“ .

Następnie Koplenig om ówił 
program „A ustria ck ie j Opozy
c ji Ludow e j“ podkreślając, że 
domaga się ona prowadzenia 
p o lity k i s tab ilizac ji ekonomicz
nej 1 spraw iedliwości społecz
nej.

żyło swe podpisy pod apelem 
domagającym się zawarcia pak
tu  pokoju oraz protestującym  
przeciwko rem ilita ryza c ji N ie
miec zachodnich.

M ów iąc o zadaniach czecho
słowackich obrońców pokoju, 
Hodinova-Spurna wskazała na 
konieczność wzmożenia w a lk i 
przeciwko rem ilita ryza c ji N ie
miec zachodnich, m ilita rys tycz- 
nemu „uk ładow i ogólnemu“  1 
uk ładow i o „europejskie j wspól
nocie obronnej“ . Należy na jesz
cze szerszą skalę rozw inąć w a l
kę o zawarcie paktu pokoju 
między pięcioma w ie lk im i mo
carstwam i oraz domagać się za
kończenia barbarzyńskich w o
jen w  Kore i, na M alajach 1 w  
V letnam ie. Należy kategorycz
nie walczyć przeciwko w o jn ie  
bakterio log icznej i  przeciwko 
stosowaniu bron i masowej za
głady. Obowiązkiem czechosło
wackich obrońców pokoju jest 
zaznajomienie całej ludności 
k ra ju  z uchwałam i Kongresu 
Narodów w  Obronie Pokoju.

W  zakończeniu Hodłnoya - 
Spurna oświadczyła: Ruch ob
rońców pokoju pow in ien w łą 
czyć w  swe szeregi ja k  najszer
sze masy ludności k ra ju , pow i-

[ nien mobilizować je do w yko- 
| nania planów gospodarczych, do 
obrony pokoju.

W  dalszym ciągu obrad pow i
ta ł Z jazd przedstaw iciel obroń
ców pokoju Chińskie j R epub lik i 
Ludowej L I Y i-m an, którego 
przemówienie było w ie lokro tn ie  
przerywane oklaskam i 1 okrzy
kam i: „N iech żyją C h iny!“ , 
„N iech żyje Mao Tse-tung!“ .

Referat pt. „Ś w ia tow y ruch 
obrońców pokoju a Kongres Na
rodów w  Obronie Poko ju“  w y 
głosił członek Św iatow ej Rady 
Pokoju i prezydium  Czechosło
wackiego K om ite tu  Obrońców 
Pokoju Vaclav Bouczek.

Po przem ówieniu Bouczka 
rozpoczęła się dyskusja, w  k tó 
re j zabierali głos przedstawicie
li. obrońców pokoju różnych ob
wodów Czechosłowacji, a ta k 
że przedstawiciele Centralnej 
Rady Zw iązków Zawodowych, 
Czechosłowackiego Zw iązku 
M łodzieży i K om ite tu  Kobiet 
Czechosłowackich.

Przemówienia pow ita lne w y
g łosili przedstawiciele ruchu ob
rońców pokoju Włoch, B u łga rii 
i Koreańskiej R epub lik i Ludo
wo-Dem okratycznej .

Płomienny pionierski krawat

Konferencja kanadyjskich obrońców 
pokoju

O zgrozo  —  bez pałek!
P rzy końcu lutego br. w  A u- 

• t r i ł  odbędą się w ybory  do par- I 
lam entu. Sprawą tą za ją ł się w 
d n iu  12 bm. o fic ja ln y  organ Wa
tykanu , „Osservatore Romano“ . 
N ie  od rzeczy będzie prześle- i 
dzić to k  rozum owania tego pis- j 
ma.

Tak w ięc na wstępie a rty k u łu  j 
dz ienn ik  za jm uje się sprawą; 
sporu pomiędzy dwoma bu rżua -; 
zy jn y m i p a rtia m i au s triack im i, ' 
chrześcijańsko - demokratyczną 
p a rtią  tzw . „ lu do w ą“ oraz par
t ią  socjaldem okratyczną. „Os- 
gervatore“  ma przede wszystkim  
za złe tym  partiom  to, że spory j 
m iędzy n im i doprow adziły do... i 
przyśpieszenia wyborów. Dzien
n ik  wychodzi bowiem  z założe
n ia , że czym później odbędą sięj 
w ybory, tym  lepie j, czym b a r-j 
dzie j odw leka się ich te rm in , 
ty m  bezpieczniej. Każde bowiem 
w yb o ry  są niebezpieczna próbą 
d la  reakcji...

Następnym  zm artw ien iem  j 
„czcigodnego“  pisma jest to, 
czy skra jn ie  reakcyjna chrze
ścijańsko -  dem okratyczna pa r
t ia  kanclerza F ig la zdobędzie 
absolutną większość. Niezależ- j 
n ie  bowiem od tego, że — ja k  
sama nazwa na to wskazuje — 
pa rtia  ta jest watykańska i czy
sto po w atykańsku (i am ery
kańsku) „dem okra tyczna“ , b y ło 
by nie od rzeczy, aby zdobyła 
ona absolutną w ładzę w  k ra ju , ; 
co pomogłoby w  przyśpieszeniu i

odrodzenia faszyzmu i  neoh itle- 
ryzm u, do czego p a rtia  ta, w  
m ia rę  swych sił, dotychczas mo
cno się przyczynia ła. A  pa rtię  
socjaldem okratów, k tó rzy  choć 
z socjalizmem m ają aku ra t t y 
le wspólnego, co F ig i z demo
kracją , dobrze by było — zda
niem  watykańskiego dziennika 
— zupełnie odstaw ić od żłobu.

A  p raw dziw e już  i  głębokie 
oburzenie „Osservatore Romano“ 
w yw o ła ł fa k t tw orzenia przez 
s iły  demokratyczne, A u s tr ii l i 
sty Wyborczej „A us tria ck ie j O- 
pozycji Ludow ej“ , która zysku
je  coraz szersze poparcie wszy
stkich pa trio tów  austriackich, 
pragnących pokoju i niezależno
ści k ra ju , przeciwstawiających 
się próbom przekształcenia A u 
s tr ii w  bazę dla w o jsk „a tlan 
tyck ich “ ...

A le  to jeszcze nie  wszystko. 
A u to r a rty k u łu  aż dech u tra c ił 
przytaczając potw orny, jego 
zdaniem, fak t. F akt oburzający 
i  n iesłychany dla niego, w a ty 
kańsko - amerykańskiego „de
m ok ra ty “ . Bo pomyśleć ty lk o : 
władze radzieckie zakazały po
l ic j i  austriackie j w  sektorze ra 
dzieckim  używania... pałek gu
m owych. Tak, pałek, tego n a j
wyższego symbolu „dem okra- i 
c j i“ ... oczywiście zachodniej. 
„Św iadczy to — pisze zupełnie 
poważnie „Osservatore R om a-. 
no“ , nie zdając sobie na jw yraź-: 
n ie j sprawy z własnej śmiesz- i

1 ności — o dążeniu w ładz ra- 
I dzieckich do. w yw arc ia ' w p ływ u  
i na w yn ik  w yborów “ !

No tak, bo cóż to za „zachod
nie“  wybory, jeś li po lic ja  nie 

| ma pałek, k tó rym i tak  dobrze i  
skutecznie rozpędza się zebra- 

j nia i  wiece ludzi, żądających 
poszanowania ludzkich  praw  i  

j niepodległości? Jeśli nie można 
I w a lić  na prawo i  na lewo ma- 
| nifestując.ych robotników?
| ...Czcigodne pismo, wzorem 
| swych p rzy jac ió ł z d rug ie j stro- 
| ny Oceanu A tlan tyck iego n a j- 
[ w yraźn ie j jeszcze ciągle w ierzy, 
że reakcję da się uratować przy 

| pomocy pa łk i. W ypływ a to za- 
I pewne z n ie zw yk le , krótk iego 
wzroku redaktorów  pisma — i  
ich przełożonych — ponieważ 

I wystarczyło by, aby w y jrz e li 
| przez okno na ulice Rzymu i  
s tw ie rdz ili, że pa łk i nie poma
gają. Rząd De Gasperi‘ego rów 
nie  „chrześcijański“  i  rów nie  
„dem okra tyczny“  ja k  1 rząd F i
gla, od w ie lu  la t używa pałek 
p o lic ji Scelby, a jedynym  tego 
w yn ik iem  jest to, że s iły  demo
k ra c ji i  podoju we Włoszech 
bezustannie rosną. De Gasperi 
coraz głośniej żebrze o popar
cie swoich am erykańskich pa
nów...

Bo po licy jne pa łk i, .jak w i
dać. niewiele pomagają, pro
szę szanownych redaktorów  w a
tykańskiego organu!

R A

W dn iu  17 stycznia rozpoczę
ły  się w  O ttaw ie obrady kon
ferenc ji Rady Kanadyjskiego 
K om ite tu Obrońców Pokoju. W  
toku obrad omówione będą w y
n ik i prac Kongresu Narodów w  
Obronie Pokoju i ustalone będą 
wytyczne działalności kanadyj
skich obrońców pokoju. W  ob
radach konferencji bierze udzia ł 
około 50 delegatów.

Profesor James Endicott w y 
głosił przemówienie, w  którym  
podkreślił, że Kongres Naro
dów w  Obronie Pokoju przy
czynił się do zacieśnienia 
współpracy między zorganizo
wanym  ruchem w  obronie po
koju, a masami prostych ludzi 
całego świata pragnących po
koju, lecz nie należących do 
żadnej ^organizacji bo jow ników  
o pokój.

Bohaterska wałka pracowników 
Harodowego Banku Grecji

Bułgarska Agencja Telegra
ficzna pow ołu jąc się na donie
sienia agencji Elias Press po
daje, że rząd Pąpa-gosa pod ją ł 
nowe k ro k i w  celu stłum ien ia 
oporu pracow ników  Narodowe
go B anku G recji, k tó rzy  od 
dłuższego czasu kon tynuu ją  
stra jk . Rząd w yda l zakaz w y

płacania zarobków s tra jk u ją 
cym oraz usiłow ał przerwać 
s tra jk  przy  pomocy ła m is tra j
ków. Jednakże w szystkie te 
próby zakończyły się niepowo
dzeniem. Pracow nicy Banku 
Narodowego w  G rec ji nadal 
s tra jku ją .

Państwowy Teatr Młodego W i
dza w  K rakow ie . „Czerwony 
k raw a t“  8 . M lchałkow a w  prze
kładzie M a rli G órskie j. Reżyse
r ia  i  Inscenizacja: M. B llliżanka . 
Dekoracje 1 E. W aniek.

W ina  Walerego W iszniakowa 
polega na tym , że chłopiec nie 
panuje nad swoim i uczuciami. 
Oto koledzy — pionierzy pole
cają mu zrobienie gazetki 
ściennej. W alery odmawia — 
nie chce mu się. K iedy postawa 
taka zostaje potępiona, W alery 
obraża się... na organizację: 
zdejm uje swój czerwony pio
n iersk i k raw a t i znaczek. 
„N ie  chcę mieć z w am i nic do 
czynienia“  — rzuca towarzy
szom.

Rodzice Walerego to ak tyw n i 
ludzie radzieccy. Ojciec — po
seł, dyrekto r w ie lk ich  zakła
dów, m atka — inżynier w  fa
bryce, ak tyw is tka  partyjna. 
W alery długi czas tai przed ro
dzicami, że już nie jest pionie
rem. W  domu zachowuje się źle 
— niegrzecznie wobec babki, 
rodziców, siostry M aryny.

Wreszcie obraża swego przy
jaciela Szurę Bodie jkina, któ
rego po śmierci m atk i (ojca 
stracił Szura na froncie) przy
garnęli do swego domu rodzi
ce Walerego. Co było  powodem, 
że W alery tak  boleśnie dotknął 
Szurę?

Oto B od ie jk ln  opowiedział w 
szkole, ja k  W alery postępuje 
w  domu. Rada pionierska po
stanowiła wobec  ̂ wyjaśnień 
Szury odłożyć na k ilk a  miesię
cy ponowne przyjęcie Walerego 
do organizacji pionierskiej.

Czy B od ie jk in  postąpił źle, 
czy „zdradz ił“  swego przyjacie
la —• ja k  uważa Walery? Bo
d ie jk in  postąpił jak  prawdziwy 
pionier: nie chciał dopuścić, by 
n iedojrza ły jeszcze do organi
zacji kolega znalazł się w  je j 
szeregach.

W alery nie rozumie, że po
stawa pioniera musi być jedna
kowa, w  domu i w  szkole — 
wszędzie. Nie można sądzić — 
ja k  to czasem i u nas się zda
rza — że wystarczy świetnie 
spełniać obow iązki i zadania 
szkolne i organizacyjne, a jed
nocześnie dla b liskich, d la  oto
czenia być opryskliw ym , aro
ganckim , kapryśnym.

Ta prawda jest przewodnią 
prawdą sztuki.

A le W alery nie rozumie je 
szcze i tego, że naczelną cechą 
pioniera musi być szczerość 
wobec kolektywu. Gdy Bodie j- 
k in  postąpił słusznie i prosto, 
W alery zarzuca mu „zdradę“ , 
„donosicielstwo", jakby in tere- 
£y_ yg o  jednego m ogły być

ważniejsze od interesów orga
nizacji chcącej mieć w  swoich 
szeregach młodzież szczerą, a 
nie dwulicową.

Treść sztuki M lchałkow a sta
now i walka, jaką prowadzą b li
scy W aleremu ludzie o to, by 
chłopiec po ją ł swój błąd, by 
stał się godny czerwonego k ra 
watu pioniera.

Ojciec wyjaśnia Waleremu 
całą niesłuszność postępku — 
kiedy to W alery rzucił tow a
rzyszom swój znaczek i krawat. 
K to  nie ceni w młodości k ra 
watu pionierskiego — tłum a
czy Kuźma W iszniakow — ten 
w  przyszłości nie będzie um iał 
cenić pa rty jne j legitym acji...

★
Rodzice Walerego dostrzegają 

jednak i swój błąd: w nawale 
obowiązków zawodowych i par
ty jnych  nie dość czujnie zajmo
w a li się swym i dziećmi. Zabra
k ło  tak  ważnego kontaktu ro
dziców ze szkołą. A n i ojciec, 
ani m atka nie w iedzieli, jak 
trudno przychodzi nauka córce 
— M arynie, jak  sprawuje się 
W alery i co jest powodem jego 
trosk.

Sztuka wskazuje na w ie lką 
rolę, jaką odgrywa w społe
czeństwie podstawowa komór
ka — rodzima.

„Czerwony k raw a t“ pokazuje 
wreszcie piękną postać nauczy
ciela — opiekuna i przyjaciela 
młodzieży. Człowiek ten nie po
przestaje na form alnym  speł
n ian iu  swych obowiązków w  
szkole. Interesuje się on całym 
życiem uczniów, odwiedza ich 
domy, przyjaźni się z młodszy
m i kolegami.

Sztuka M ichałkowa ma w ie l
kie wartości zarówno dla na j
młodszego widza, jak i dla 
nauczyciela, jak wreszcie dla 
rodziców.

Sztuka ta weszła na scenę 
Krakowskiego Teatru Młodego 
Widza w  początkach listopada. 
„Czerwony k raw a t“ cieszy się 
dużym zainteresowaniem m ło
dzieżowej publiczności.

Reżyserka i inscenizatorka 
M aria  B illiźanka postarała się, 
by spektakl tę tn ił radością i 
humorem. Wśród świetnych 
wesołych scenek należy .wym ie
nić epizod w  mieszkaniu nau
czyciela Koczubieja z w yw o łu 
jącą wybuchy śmiechu wśród
w idzów popularną „ba re tką“  _
wesołą żołnierską piosenką.

Zespół aktorski niemal bez 
w y ją tku  gra z uczuciem i wer
wą. Na czoło w yb ija ją  się akto
rzy, grający rolę rodziców Wa
lerego: Halina Belkowska I 
H enryk Korbut. Bętkowska 
wzrusza swoją matczyną tro 
skliwością o Marynę, Walerego 
i Szurę. Szczerze m artw i się

złym  zachowaniem syna, jest 
prosta a jednocześnie bardzo 
trosk liw a, gdy rozm awia z mę
żem i dziećmi. K o rbu t w ro li 
Kuźm y W iszniakowa — to po* 
ważne osiągnięcie Aktorskie. 
U jrzeliśm y na scenie starszego 
przyjacie la swoich dzieci, suro
wego, gdy chodzi o ich posta
wę i naukę, przejętego pań- 

| stwow ym i i pa rty jnym i o-bo- 
I w iązkam i — obywatela w każ-, 
dym calu.

Walerego i Szurę grają: Ka
zim ierz Orzechowski i Jan M i- 
low ski — niedawno jeszcze stu
denci Szkół Aktorskich. Umie
ję tn ie  odtwarza ją niełatwe ro
le chłopców dużo młodszych, 
niż oni sami.

M iłą , b liską młodzieży postać 
nauczyciela stworzy? Henryk 
L ibu rsk i, a m łody aktor Jerzy 
Hoehne wykorzysta ł pomyślnie 
humorystyczne efekty w  ro li 
pioniera Czaszkina.

Wiele świetnych momentów 
m iała Zofia Lubartowska, jako 
siostra Walerego — Maryna. 
Lubartowska potra fiła  odtwo
rzyć małą dziewczynę pełną ra
dości, temperamentu, i wy
trw ałą, dobrą pionierkę. Rolę 
babci K ap ito liny  zagrała Kazi
miera Lutówna.

Sporo pretensji można by 
mieć do tłum aczki rosyjskie j 
w ersji „Czerwonego k raw atu “  
M im o pracy k ie row n ika lite 
rackiego język sztuki jest ubo
gi, bezbarwny i momentami ra
zi swą niescenicznoseią. Trzeba 
też wysunąć zastrzeżenia pod 
adresem niektórych rozwiązań 
reżyserskich i inscenizacyjnych. 
Czy nie można by np. skrócić 
nieco bardzo długiego fragm en
tu z „M łode j G w ard ii“  czyta
nego na scenie? A lbo czemu 
W alery bez przerwy trzym a rę
ce w  kieszeniach ja k  zły aktor, 
k tó ry  nie w ie co z n im i zrobić, 
a nie ja k  pionier? Dlaczego 
zwracając uwagę na szczegóły 
(a w idz dziecięcy i młodzieżo
w y jest szczególnie spostrze
gawczy) w jednym  wypadku 
M aryna posługuje sie „M łodą 
G w ard ią“ , po polsku, 7. charak
terystyczną polską okładką, a 
w drugim  wypadku W alety 
czyta pionierskie pismo w ję
zyku rosyjskim  i z rosyjskim  
napisem „P ion ie r“ ?

Dekoracje (E. Waniek) dobrze 
rozwiązane przestrzennie, ale 
na ogół mało estetyczne i n ie
zbyt przemyślane.

M im o tych usterek przedsta
w ienie w krakow skim  TM W  
zasługuje na uwagę i śm iało 
można je postawić obok tak 
am bitnych spektakli tego tea tru  
ja k  „Poemat pedagogiczny“ , 
„G óry W orobiowe“ lub „P o 
w ró t posła“ .

TADEUSZ STRUM FF

Humor zagraniczni)
W następstwie szalonych zbrojeń przypada na każdego obywatela  

U SA — w łącznie z nowonarodzonym i — 123 dolarów długu pań
stwowego (z prasy).

flarf dokumentami z tajnego archiwum WiiV (6)

Sami o sobie, czyli ABECADŁO zdrady
Forsę biorą wszyscy. Wszy

stkie odłamy em igracyjnych w y 
rodków są obcym i agenturam i. 
Ale kto jest na czyim u trzym a
niu? ■ K to  i  od kogo ile  bierze?

Podajemy u ry w k i z dokum en
tów W iN  w  porządku alfabe
tycznym.

„ANDERS. Przy Andersie ja-

— Cóż z n im  jest, że tak ciągle płacze?
_  N ic dziwcie się, sąsiadko! Jeśli sobie przypomni że 

ledw ie rozejrzało się po świecie, a ju t  jest tak zadłużone ,.

Kto kogo, i co reprezentuje? i k.° h f tm anie - p o lityku  starają 
Kto i ja k  chce rządzić w Pol- Slę ?kup ic wszelkie8°  autora

m entu grupy faszyzujące . od 
P iłsudczyków do ONR,... Pań-

sce? Niech m ów ią o tym  doku
m enty z a rch iw um  WiN.

Jeśli rozszyfrować w tych do
kumentach, że „rząd “  em igra
cy jny  nazywa się w  n ich „P rz y 
tu łk ie m “ , że o „S tronn ic tw ie  
Pracy“  m ów i się „K ra sn o lu d k i“ , 
a „ludow cy“  noszą nazwę „K ra 
kusów z P iccad illy “  (ulica w  
Londynie na jbardzie j uczęszcza
na przez p rosty tu tk i), je ś li prze
brnąć przez szyfrow y żargon nie 
pozbawiony zupełnie dowcipu  — 
oto ja k  w yglądają n iektórzy  
działacze i  n iektóre „organiza
c je " na em igracji.

Naród francuski odpowiada Mayerom
Nowy r<-ąd francuski Rene i 

Mayera, udając z jednej strony, ; 
ze względu na francuską opinię 
publiczną — że jest przeciwny | 
ra ty f ik a c ji układu o odrodzeniu t 
neohltlerowskiego W ehrmachtu. 1 
z drug ie j • strony, wobec swych i 
am erykańskich mocodawców — ] 
zapewnia, że pragnie jak na j
szybciej doprowadzić do w pro
wadzenia w życie agresywnego 
tra k ta tu  o „a rm ii europejskiej“ , i 
K ry tyku ją ce  „arm ię europej- ! 
ską“ oświadczenia oficja lnych 
osobistości — jak np. ostatnio \ 
samego prem iera — przeznaczo
ne są wyłącznie na użytek opi- ' 
t i i i  wewnętrznej. Po prostu ma- j 
ją  zamydlić oczy Francuzom...

...Tak się złożyło, że przed pa- | 
ru  dniam i w  Bordeaux we 
F rancji rozpoczął się proces 
grupy hitlerowskich zbrodnia
rzy wojennych, którzy w roku 
1944 wym ordowali w bestialski 
sposób ludność francuskiego 
miasteczka G rafionr <ur Gland: 
a samo miasto całkow icie zni
szczyli. SS-ow.-cy bandyci w y
m ordowali wówczas całą bez- 
mała ludność tego miasteczka, 
złożoną 7 k iikuset osób. łącznie 
2 «ro ie tam i i dziećmi. Z całej 
ludności miasteczka uratowało 
sie jedynie k ilka  osób — i to 
dzięki przypadkowi.

Proces ten. odbywający się w 
chw ili, gdy obecni władcy 
F rancji p rz y g o to w u j się do 
uprawomocnienia odrodzenia 
niem ieckiego im peri -'izmu wraz 
z jego najpotwornie jszym i tra 
dycjam i, odrodzenia neohitle- 
rowskiego Wehrmachtu pod do
wództwem tych samych ludzi, 
k tó rzy  doprowadzili do masa
k ry  w  Oradour — urasta do 
znaczenia symbolu. Proces 
nad h itle row sk im i okupantam i

F rancji, znajdującej się obecnie 
pod okupacją amerykańską, sta
je się Jednocześnie ostrzeżeniem 
dla obecnych rządców francu
skich spod znaku Mayera, Ple- 
vcna i spółki.

M ayerow i wydaje się. że Jed
no czy drugie jego oświadcze
nie może oszukać cały naród
francuski i że w rezultacie ta
kich „spry tnych“  posunięć uda 
mu się „bezboleśnie“  wydać k ra j 
na łup amerykańsko-niem iec- | 
k im  im peria listom . Jednak pa
nowie w ładcy F ranc ji m ylą się. j 
Dowodem tego są dotychczaso- j 
we potężne protesty i wystą- j 
pienia ludu francuskiego, jest I 
odbyta w dniu 17 bm. w  Paryżu 
potężna manifestacja b. człon
ków Ruchu Oporu, skierowana 
przeciwko odradzaniu neohitle- 
ryzmu. Jest rzeczą charaktery
styczną. że obok podpisów dzia
łaczy komunistycznych i demo
kratycznych pod odezwą, wzy
wającą wszystkich paryżan do 
udziału w m anifestacji, zna jdu
jemy również podpisy w ie lu 
działaczy burżuazyjnych. Tak 
więc np. odezwę podpisali: pu
blicysta poważnego pisma bur- 
żuazyjnego „M onde“  Borel, pro
fesor prawa un iw ersytetu Sor
bony Lavergne, ksiądz Grąue«, 
pastor Procme, rabin Bauer, w  
pełni zaaprobowali odezwę licz
ni deputowani burżuazyjnych 
partii.

Lud F rancji walczył, walczy 
i będzie nadal walczy! przeciw 
ko odradzaniu śm iertelnego 
wroga wszystkiego co francu
skie — niemieckiego im peria 
lizm u — i nigdy nie poprze 
zdradzieckiej i  sprzedajnej p o li
ty k i amerykańskiego rządu 
Francji.

rzuca się 1 złości, starając się 
w sze lk im i sposobami „w m ó
w ić “  w  naród niem iecki, że od
rodzenie W ehrm achtu, że po li
tyka  agresji i w o jny  leży w  in 
teresie narodu niemieckiego. 
Ponieważ jednak nie w ystar
czają „norm alne“  metody 
„przekonyw an ia“  — tan. k łam 
stwa, oszczerstwa, fałszowanie 
rzeczywistości i h is to rii — Ade- 
nauer i jego k ilk a  chw yta ją  się 
innych, bardziej wypróbowa
nych metod.

Jednym z przykładów  tych 
„m etod“  jest niedawne areszto
wanie przez po lic ję bońską 
przewodniczącego Niemieckiego 
K om ite tu  Robotniczego do w a l
k i przeciwko rem ilita ryzac ji 
N iem iec 1 wiceprzewodniczące
go Europejskiego K om ite tu Ro
botniczego — Fritza Thruna. 
T h ru n  dopuści? się w ie lk iego — 
w  oczach bońskich sprzedaw
czyków — „przestępstwa“ : w a l
czył przeciwko tworzeniu w 
Niemczech bazy dla agresji 
przeciwko ZSRR i Polsce, w al
czył przeciwko przygotowaniom 
do zamienienia młodzieży Nie
miec zachodnich na „m ięso ar
m atn ie“  dla Eisenhowerów, 
Morganów, Kruppów  i Pferd- 
mengesów, domagał się zjed
noczonych, demokratycznych, 
pokojowych Niemiec.

Jednakże' i bońscy władcy 
zna jdu ją  się w podobnym po
łożeniu, Jak l ich koledzy po 
fachu w  Paryżu: naród nie
m iecki, podobnie ja k  naród 
francuski, nie chce W ehrmach

tu, chce pokoju, nie chce przy
gotowań wojennych, lecz poko
jowego budownictwa, nie chce 
bronić Interesów amerykań
skich, lecz własnych. Dlatego 
na aresztowanie Thruna nie
m iecka klasa robotnicza i 
wszyscy niemieccy demokraci 1 
bo jownicy o zjednoczone i po
kojowe Niemcy odpowiedzieli 
masowymi protestami. Ze wszy
stkich stron Niemiec zachod
nich napływają wiadomości o 
zebraniach protestacyjnych za 
łóg różnych fabryk, na których 
uchwalane są rezolucje doma
gające się uwolnienia ofiarne 
go bo jownika o zjednoczone 
Niemcy. Jednocześnie, m imo 
zakazów i wściekłości policii 
odbywają się w wielu mia
stach Niemiec zachodnich ma
nifestacje, skierowane przeciw 
ko ra ty fik a c ji agresywnych 
układów, a nad ulicami miast
—  ja k  np. niedawno w Soerst
-  w ciągu nocy, tuż pod nosem 
żandarmów, pojaw iają się tran 
sparenty, wzywające do pow
szechnej, solidarnej w alk i prze 
ciw ko planom agresji.

...Zachodnio-europejskie rzadv
wyskakują ze skóry, aby ty lko 
zaspokoić wymagania rozkazo
dawców zza A tlan tyku. Robią 
wszystko, co w  ich mocv abv 
układ o „a rm ii europejskie^ 
został ja k  najszybciej wprowa
dzony w  życie. Lecz „arody 
Europy zachodniej nie chcą te-
K°. j lk,ad.u woi" y .  Ponieważ 
wiedzą, że ta hitlerowsko-ame- 
rykańska armia — to narzędzie 
nowej wojny.

Rozłam i jedność

Adenauer sio wścieka
Po drugie j stronie granicy | cyoh z Waszyngtonu — i roażca- 
'ancusko-niemieckiej w ierny i zów płynących z Essen od „sa- 
ykomawoa rozkazów płyną-1 mego" K ruppa — AdonatW *

Wioska socjaldemokracja od 
w ie lu  ju t  la t nie odgrywa po
ważniejszej ro li we w łoskim  ży
ciu politycznym, nie posiadając 
żadnego prawie poparcia wśród 
mas pracujących. Tym  go rliw ie j 
jednak wysługuje się ona s il
niejszym partiom  burżuazyjnym 
— przede wszystkim  chrześcl- 
jąńą&lęj damakjsąaji Da Qa-

sperlego — no i amerykańskim 
imperialistom. Tym  gorliw ie l 
stara się, choć bez wielkiego 
powodzenia, prowadzić rozbiiac- 
ką robotę wśród klasy robotni
czej, tym  go rliw ie j wychwala 
wszystko to, co idzie na rękę 
amerykańskim imperialistom, 
aby choćby tym  zasłużyć sobie 
* *  dolarowe lubwancia.

le g o  rodzaju po lityka nie zy
skuje jednak entuzjazmu na- 
" i f  x w *rdd teJ garstki zwolen
ników  socjaldemokracji, która 
dotychczas popierała tę partię. 
Również dorbna burżuazja, k tó 
ra stanowi przeważającą część 
popleczników w łoskie j p a rtii so
cjaldemokratycznej, zaczyna po
w o li zdawać sobie sprawę z 
faktu, że amerykańska po lityka 
agresji i połączona z nią faszy- 
zacja kra ju , przeprowadzana I 
przez De Gasperiego, nie idzie l 
w  parze z je j interesami.

W tej sytuacji, gdy naród w io- j 
ski stanął w obliczu nowego j 
zamachu na prawa demokra
tyczne — chodzi o rządową pró
bę wprowadzenia w k ra ju  an
tydem okratycznej, faszystow
skie j ordynacji wyborczej — 
socjaldem okracja stanęła w 
w  obliczu rozłamu. Przywódca 
socjaldem okratów włoskich, 
Saragat i jego k lika  m ie li dwie 
drogi: albo przeciwstawić się 
nowemu zamachowi rządu na 
konstytucję — i nai-azić się De 
Gasperiemu i, co gorsza, Ame
rykanom , albo poprzeć rząd, 
trzym ając się kurczowo dotych
czasowej p o lityk i ca łkow ite j 
zdrady interesów narodowych. 
Saragat w yb ra ł drugą drobę — 
i rozłam w  socjaldem okracji 
w łosk ie j stal się faktem  doko
nanym- Część bowiem działa
czy p a rtii zdaje sobie sprawę 
z tego, że poparcie faszystów- ] 
skich metod rządowych może 
doprowadzić ty lko  do jednego 
w y n ik u : ca łkow ite j u tra ty  na
wet dotychczasowych mizernych 
w p ływ ów  na część w łoskie j 
op in ii publicznej. I  w ten spo
sób szereg deputowanych so
cja ldem okratycznych wystąpiło 
z pa rtii, k ilk u  przywódców ze
rw a ło  z Saragatem 1 poważna 
ilość organizacji socjaldemokra
tycznych w  całym k ra ju  ogło
siła autonomię, odrywając się 
od oficjalnego kierownictwa 
M rtU .

stwo Andersa... byłoby pań
stwem w o jskow o-b iu rokra tycz- 
nym , rządzonym au to ry ta tyw 
nie“  (Raport „ M ariana“  M atła - 
chowskiego, 30.6.50).

„A R C IS ZE W S K I, (przywódca 
em igranckie j PPS — przyp. 
red.). Niedołężny. Duży w p ływ  
na niego ma jego pseudo żona, 
k tó ra  podsyca jego ambicje. Jest 
to osoba dość ograniczona, m ie
sza się do wszystkich spraw, a 
on ma do n ie j zaufanie... P ie rw 
sza żona żyje w  K ra ju “ . (Raport 
delegatury W iN  8.8.50).

„B IE L E C K I, (przywódca en-
dekxTT ~  red->- Um ysło-
wość konserwatywna pozbawio
na twórczej wyobraźni, dla k tó 
re j ideałem by łby  pow ró t do 
epoki sprzed 1939 r „  z tym , że 
sanację m iałaby zastąpić bielec- 

W k ilk a  dni po dokonaniu się j ezyzna... W praktyce nie od- 
rozłamu wśród socjaldemokra- b iegłby on od wzoru, ja k i w

Polsce przed wrześniowejtów w łoskich odbył się w Me
diolanie X X X  Kongres W ło
skie j P a rtii Socjalistycznej, na 
k tó re j czele stoi P iętro Nennl.
Kongres ten by ł ja k  gdyby 
przeciwstawieniem  sytuacji, 
is tn ie jącej wśród zdrajców k la 
sy robotniczej — saragatowćów. 
Jak wiadomo. W łoska Partia 
Socjalistyczna, stojąc twardo na

----------— „J stwo-
S* f fRaport „M ariana "
Matlachowskiego 30.6.50).

„BO R .  KO M OROW SKI. W
1 '̂ es* całkow icie „zgra

ny . (Dotyczy rozmowy z .Ada
mem“  ~

k ra ju “  (Raport „M ariana “  M a- 
tłachowskiego  30.6.50).

„N iD . (Niepodległość i Demo
krac ja  — przyp. red.). Jest to 
tw ó r em igracyjny złożony z 
m łodych sanatorów o zabarw ie
n iu  oenerowskim, wywodzącym 
się bądź ze środowiska d w ó j- 
karskiego, bądź ze środowiska, 
którego ojcem duchowym  b y ł 
Doboszyński“ . (L is t przeznaczo
ny dla PSL, 29.3.50).

„PPS. PPS ma drobne zasiłki 
(od płk. Kam ińskiego z „d w ó j
k i“  — przyp. red.), a oprócz te 
go ma możliwości ich pow ięk
szenia, nie m ów iąc o sprawie 
Brązowego (Irv inga  Browna, a- 
genta w yw iadu  am erykańskie
go — przyp. red.)“ . (Raport De
legatury WiN, 8.7.50).

„PSL. Grupa PSL-owców u- 
u trzym u je  się z tego, że o trzy
m u je  od K om ite tu  W olnej Eu
ropy różne tem aty do opraco
wania i  pobiera za nie  p ro w i
zję“ .(Dotyczy rozm owy z „A d a 
mem“  Boryczko, 22.3.50).

„R A D A  PO LITY C ZN A . Rada 
otrzym ała pomoc od A m ery
kan... Wysokość pomocy dla 
Rady „S łon ie“  (tj. A m erykanie 
—• przyp. red.) ok re ś lili sami na 
8.000 dolarów"... (Raport „M a r
ka“  M aciołka 20.12.50).

„Rada Polityczna“  nie ma tu 
(w USA — przyp. red.) więcej 
znaczenia, ja k  K om ite t M iko -

Boryczko w m arcu  50 r.). i ir>aj,czyka: a n a w e t rząd^Poszcze- 
t r r . j  golm członkowie tak Rady, ja k  

„ Y  D M IT E T  W OLNEJ EURO- i i K om ite tu  dostają personalnie

gruncie jedności klasy robotni- | m o w ę pr ° f H  z osobna. 30 do 350 do'
czej, konsekwentnie wprowa- i maczyć rotóe w  fen i lu  ° W ,m }esl* f ue- co„.Iza W Żvcie zasadę T L SODle w  ten sposob. K o- ; Stanach 1 na tym  koniec“ . (L is t
dza w yc e asadę jedności m ite t nie ma zadania niesienia | od ..Pola“  Sapiehy, 1.7.50).

pomocy em igracji jako całości.działania z przodującą silą 
w łoskie j dem okracji K om uni
styczną Partią Włoch. Dzięki 
prowadzeniu po lityk i obrony 
interesów robotniczych i naro
dowych, Włoska Paria Socjali
styczna cieszy się poparciem 
poważnej części robotników 
włoskich i odgrywa ważną ro
lę we włoskim  życiu politycz
nym. Kongres m ediolański był 
manifestacją siły  te j pa rtii, któ

lecz ty lko  działaczom po litycz
nym... Chce on, aby oni... za
poznali się z. zagadnieniami i 
problem am i am erykańskim i, 
Przygotowali się do rządzenia i 
wprowadzenia ładu u siebie. W 
<ym wszystkim  chodzi oczywiś
cie o wytworzen ie ekip p ro - 
amerykańskich. Poza u jaw n io 
nym i sprawami są i nie u ja w 
nione (szpiegowskie — przyp. 
red.)“ . (Raport „M a rk a “ ' M acioł- 
k-a i  ..Ziutka Roleuńcza

ra nie zeszła na socjaldemo
kratyczne manowce zdrady in 
teresów robotniczych, lecz kon-1 14 g 4!)) 
sekwentnie prowadzi walkę 
przeciwko reakcji, o pokój 1 de- 1
mokrację. j chłopskiej m iędzynarodówki,

Odbiciem prawdziw ie naro- i _.tdra w obawie Przpd masami... 
dowej po lityk i, prowadzonej

„M IK O Ł A JC Z Y K .

przez W łoską Partię Socjali 
styczną, byłą rezolucja końco
wa, uchwalona na Kongresie. 
S taw iając jako główne zadania 
pa rtii: wyzwolenie gospodarki 
narodowej spod panowania ob
cego im peria lizm u i rodzimych 
monopoli i obszarników, wcie
lenie w życie zasad demokra
tycznych, utrzym anie pokoju i 
zachowanie neutralności, przez 
prowadzenie po lityk i zerwania 
z sojuszami wojennym i i 
wzmacnianie przyjaźni ze 
wszystkim i narodami — rezo
lucja wzywa do prowadzenia 
po lityk i Jedności narodowej, 
które j przykładem  jest jedność 
działania socjalistów 1 kom uni- 
stów,

B. BAYZACHER

przygotow uje antydem okratycz
ne rządy dla k ra jó w  zza żelaz
nej kurtyny... To on chce o r
ganizować em igracyjny Korpus 
Bezpieczeństwa dla pacyfikac ji

„R A D IO  M ADR YT. Rozgłoś
nia. m adrycka jest pod całkow i-, 
tym  wpływem  „P io tra “ (Pomia
na — przyp. red.). Na ten cel 
nie szczędzi pieniędzy ani in 
nych środków... Ażeby mieć 
w łaściwe św iatło  na niezależ
ność rad iostacji M adry t, k tó re j 
pa tronu je Anders, k ilk a  słów o 
samym „P io trze“ ... Obserwacja 
współpracy „P io tra “  z A ng lika 
m i dowodzi dziś niezbicie, że 
jest po prostu agenturą w yw ia 
du angielskiego“ (Dotyczy roz- 

\ mowy z „ Adamem “  Boryczko 
Prezes | z dnia 12 i 13.3.50).

Oto, jak wygląda kró tk ie  abe
cadło emigracyjnego zaprzań
stwa w świetle dokumentów z 
arch iw um  W IN .

Czytaj A jak AGENTURA, 
Z jak ZDRADA.

T. A.

W Y D A W C A : Zarząd G łó w n y  
Z w ią zku  M łod z ieży  P o ls k ie j 

R E D A G U JE : K o m ite t. N a
k ład  RS w  „P ra s a “  

a d r e s  R E D A K C J I: W a r
szawa, Al. I  A rm ii w P  11.

T E L E F O N Y ; C entr.: 8-09-81, 
6-28-81. 8-75-2ć> Red. N aczelny: 
8-76-61 D zia ł Koresp. 1 Listów: 
8-07-82. Red. nocna: Centr. 
DSP 7-56-20 do 30 wewn, 101. 
8-56-94.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza
wa, M arszałkowska 8, IV  p. tel. 
8-07-11. i 8-37-20 w ewn. 56.

S K Ł A D  I  D R U K : Zak ł. Graf. 
,,DSP“ , Przed. Państw. W yod
rębnione.

P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R 
T A Ż : P P K  „R u c h “  O ddzia ł 
w  W arszaw ie . S re brn a  12 Tel 
c e n tr 8-04-21. 22. 30.
W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 

Zam ów ienia i w płaty  na pre
num eratę p rzy jm u ją  wszyst
k ie  urzędy pocztowe oraz l i 
stonosze w  term in ie  do dnia 
15-go każdego miesiąca po
przedzającego okres zam aw ia
nej prenum eraty  — Cena m ieś. 
— 2,50 zł, kw a rt. — 7,50 zł, pół
rocznie — 15.00 zł, rocznie — 
30.00 zł. Zam ów ien ia zbiorowe  
na prem . zakładowe p rzy jm u 
ją m iejscowe p laców ki PPK  
„R U C H “ .

4-B-10952



Z doświadczeń organizacji ZMP-owskiej pow. włocławskiego

POGŁĘBIAĆ PRACĘ POLITYCZNĄ PRZY 
ZACIĄGU PIONIERSKIM DO WĘGLA

■Tan Szałkiewicz ma 18 lat. 
Od 11 roku życia pracował u 
kułaka. Feliksa Gniazdowskie
go w Lubieniu. Ciężkie to było 
życie. Za parę marnych groszy 
i trochę strawy trzeba było pra
cować od wczesnego ranka do 
późnego wieczora.

W lecie tego roku .Janek po
jechał z brygadą .SP do Jaworz
na. Pracował przy budowie 
w ie lk ie j e lektrowni. Osiągał 110' 
do 120 proc. normy. Został 
członkiem ZMP.

Pył po raz pierwszy w tea
trze i w kinie. Zw iedził Mysło
wice. Katowice — zobaczył ko
palnie węgla. Nie wydawały mu 
się takie straszne, ja k  je sobie 
Wyobrażał. Rozmawiał z górni
kami o pracy na dole, w  ko
palni.

Po powrocie z turnusu, do 
kułaka już nie wrócił. Chciał 
-tocząc żyć innym, nowym ży
ciem...

W tym  czasie na zebraniu zet- 
empowskim dyskutowano nad 
Apelem ZG ZMP w  sprawie za
ciągu pionierskiego do górni
ctwa i przemysłu metalowego. 
I  wówczas Janek zaczął za
stanawiać się — „chcę być pio
nierem“ — pomyślał sobie. Zda
wało mu się, że na zebraniu 
Wszyscy na niego patrzą, że z 
Lubienia on będzie pierwszym, 
k tó ry  chce zostać pionierem. 
A le jeszcze nie zdecydował się 
całkowicie.

Tymczasem na zebraniu z.et- 
empowskim po przeczytaniu 
Apelu ZG ZM P dalej tłum a
czono i dyskutowano: co to 
znaczy na jtrudnie jszy odcinek 
boju — węgiel i metai, jakie

( korzyści przynosi państwu każ- 
i da tona węgla, co z niego się 
wyrabia i ja k  się go wykorzy
stuje.

I Pewnego dnia Janek usłyszał 
! przez głośnik radiowy, że w  są- 
j siedniej gminie Chodecz p ierw - 
j si stanęli na apel chcąc być pio- 
| nieram i — przewodniczący koła 
i ZM P tow. Zdzisław Paluszkie- 
j wicz i sekretarz koła, tow. Jan 
j  Kam iński.

Innym  razem Janek z zainte- 
j resowaniem słuchał fragm entu 

z książki W. Popowa ..Stal i 
| szlaka“ , obrazującego walkę ro- 
, botników, radzieckich o zwięk- 
! szenie ilości wytopów stali.

Te dwie audycje radiowe, o- 
pracowane przez Zarząd Powia
towy ZMP i nadane przez m iej- 

1 seowy radiowęzeł — przemó
w iły  do Janka.

j Któregoś dnia przyjechał do 
I gm iny tow. B artiińsk i. Rozma- 
| w ia ł z członkami koła ZMP o 
różnych sprawach, m ów ił dużo 
o Śląsku, pracy w  kopalniach.

Za k ilk a  dni B artiińsk i znów 
j przyjechał, ale tym  razem py- 
| ta ł się, co kto robi, czy wyko- 
] pa li już ziemniaki, ja k  z pod- 
j oryw kam i zim owym i itp. Prze- 
| byw ał w  gminie 3 dni. Praco- 
| wał z młodzieżą w  polu, a wie- 
} czorem razem z wszystkim i 
! śpiewał i baw ił się w św ie tli- 
{ cy.
! Spotkał Janka, py ta ł się o jego 
| pracę; kiedy się dowiedział, że 
i niegdyś pracował u kułaka — 
! zainteresował się nim. Od te.i 
i ch w ili często z nim  przebywał 
| i rozm awiał o jego życiu, o pio- 
j nierstwie. .Janek zaprzyjaźnił 
się z Bartlińsk im . W ypyta ł się 

| o pracę w  kopalni, o trudności, 
i A  kiedy otrzym ał odpowiedź na

dręczące go wątpliwości, posta
nowił, że zostanie pionierem.

W  k ilka  dni później Janek 
i zgłosił się do zaciągu pionier- 
j skiego. W Zarządzie Powiato- 
I wym  ZMP oświadczył, że nie 
| zawiedzie kolegów; wie. że w 
| kopalni węgla jest ciężka pra- 
j ca, ale nie boi się je j, chce być 
| przecież pionierem. Przyrzekł 
również, że napisze lis t do ZP 

! ZMP i  na pewno z. rodzinnej 
gm iny ściągnie do kopalni wie-' 
lu swoich kolegów.

W yjechał na Śląsk z powiatu 
włocławskiego jako dwunasty 
kandydat na pioniera. Pojechał 

j na kopalnię, by pracą zadoku- 
| mentować „...jak należy kochać 

swój k ra j, ja k  wykuwać, jego 
j szczęśliwą przyszłość“ .

j *
Zasadniczą formą pracy po li

tycznej w  zaciągu pionierskim  
jest szerokie wyjaśnianie i  u- 
dzielanie odpowiedzi w  częstych 
rozmowach indyw idualnych i 
zespołowych co do treści i  w y
pływających zadań z Apelu ZG 
ZMP w  sprawie pionierskiego 
zaciągu do górnictwa i  przemy- 

! siu metalowego, 
i Ścisła więź z młodzieżą, ko
leżeństwo i przyjaźń — to wa
ru n k i dobrej pracy politycznej, 
szczególnie w zaciągu pionier
skim.

W ie lk i działacz Komunistycz
nej P a rtii Zw iązku Radzieckie
go, wychowawca młodzieży, 
tow. Żdanow w  1938 roku tak 
m ów ił do komsomolców: „...Aby 
być przywódcą mas młodzieży, 
aktyw  Komsomol ski powinien 
żyć i  pracować razem z m ło
dzieżą, powinien interesować 
się je j życiem, pracą i wypo-

j czynkiem, je j rozryw kam i i 
| trudnościami, je j troskam i i ra- 
1 dościami. A k tyw  powinien iść 
tam, gdzie jest młodzież i  nie
ustannie ją kształcić i  organi- 

i zować“ .

i Aby organizować i kształcić, 
! należy między innym i w  poli
tycznej pracy wyjaśniającej w y
korzystywać wszelkiego rodzaju J  środki propagandowe.

i W powiecie w łocławskim  przy 
zaciągu pionierskim  oprócz ra- 

i diowęzłów wykorzystano gablo
ty. w których zamieszczano ga- 

] zetki ścienne o tematyce pio- 
I nierskiej, błyskawice itp. Wy- 
j głaszano odczyty i pogadanki o 
znaczeniu pracy górnika, m eta
lowca. o ro li przemysłu węglo
wego i metalowego w  ogólno
narodowej gospodarce. Na ze
braniach zespołów szkolenio- 

i wych studiowano Apel Zarządu 
Głównego ZMP.

Popularyzowano sylw etki 
| pierwszych ochotników zaciągu 
[ pionierskiego. W ykorzystano na 
| przykład lis t tow. Pałuszkie- 
| wieża, skierowany do rodziców,
| Ojciec Paluszkiewicza z dumą 

czytał ten lis t oraz opowiadał 
młodzieży i starszym, ja k  bar
dzo jest zadowolony z pracy i 
postawy swego syna.

*

Zastosowanie tych propagan
dowych form  pracy wymagało 
dobrego przygotowania politycz
nego i organizacyjnego.

] Już na drugi dzień, po ogło- 
j szeniu Apelu Zarządu Główne- 
I go ZMP w  sprawie zaciągu pio- 
j nierskiego do górnictwa i prze- 
i mysłu metalowego, pracownicy 
j  ZP ZMP, Komendy Powiatowej

PO „SP" i aktyw  nieetatowy — 
przystąpili do przyswojenia so
bie jego treści. Apel stał .się 
materiałem szkoleniowym, a że
brania — seminariami. Wiele 
było pytań i niejasności. Ale 
częste odprawy przewodniczą
cych ZP w  Zarządzie Woje
wódzkim ZMP pomogły rozwią
zać te trudności i pozwoliły su
miennie przygotować aktyw  do 
pracy w  terenie.

W tym  również ceiu zwołano 
w Zarządzie Powiatowym ZMP 
rozszerzone plenum, w  którym  
wzięło udział około 140 ak tyw i
stów.

Sprawę zaciągu pionierskiego 
omówiono ńa posiedzeniu egze
ku tyw y Kom itetu Powiatowego 
PZPR, która zobowiązała wszy
stkie organizacje partyjne do 
kierowania i udzielania pomocy 
organizacji zetempowskiej. Ko
m ite t Powiatowy Partii regu
larnie wysłuchiwał sprawozdań 
z pracy, udzielając rad i wska
zówek.

Sprawę zaciągu omówiono 
również na sesji. Powiatowej 
Rady Narodowej i gminnych 
rad narodowych.

W Zarządzie Powiatowym 
ZMP opracowano szczegółowy 
plan pracy; za wykonanie jego 
odpowiedzialne jest Prezydium 
i przewodniczący ZP ZMP. Dwa 
razy w  miesiącu analizuje się 
jego realizację i opracowuje 
wytyczne do dalszej pracy.

Na w yn ik i takie j pracy nie 
trzeba było długo czekać.

„...Na najważniejsze posterun
k i naszego budownictwa“  w yje
chało zamiast 8-m iu — dwuna
stu młodych ludzi chcących być 
pionierami.

S. SZYM CZYKIEW ICZ

Technikum Morsko . Mechaniczne w  Gdyni posiada pięknie wyposażoną świetlicę. Ucznio
wie chętnie z niej korzystają, by przyjemnie i pożytecznie spędzić czas wolny od zajęć.

Foto — CAF

Za fłiiBiiieiiie krytyki i prześladow ać korespondenta
zwolnieni z pracy

I  liamfimiii mn iiany lerfitymacji ZMP

la lk a  o polepszenie wyników nauczania 
Legitymacja pomoże nam lepiej wypełniać 
przysiąg? wojskową

RAZEM Z NASZYM! 
KOHESPOnOEHTAM! 

PYTAM Y
ł

Na zebraniu przygotowaw
czym do wym iany leg itym acji w  
kole ZMP klasy X Ia  w  Szkole 
Ogólnokształcącej w  Pińczowie, 
omówiono dokładnie dotychcza
sową pracę koła i członków. 
Zetempowcy klasy X Ia  mają 
szęreg osiągnięć i  wypracowa
nych metod pracy z okresu 
przedmiotowego i  kam panii w y 
borczej do Sejmu. K o lektyw  
krasy wychował takich ZMP- 
owców. jak : tow. tow. Józef 
Prus, Adam Faber. Tadeusz M u- 
tar, Z. Jumor, Jezierska i  inn i.

Klasa X Ia  przoduje zarówno 
w  nauce ja k  i w  pracy społecz
nej. Zarząd ZM P przydziela każ
demu członkowi konkretne za
dania, które wpisywane są w 
karcie zadań i  poieceń poszcze
gólnych członków. Wykonanie 
tych zadań kontrolowane jest na 
bieżąco, nie ty lko  na zebraniu 
koła; ale także między zebra
niam i.

Tow. tow. Zygm unt Kum or, 
Paw likowski, Faber, Gorczyński 
i  Biaszezakiewieat przygotowują 
błyskawice, gazetki ścienne, de
koracje klasy, a nawet szkoły. 
Tow. tow. Jezierska, Błaszcza- 
kiewicz i  Nowakowska biorą u- 
dział w  przygotowaniu w ieczor
nie i  akademii ogólnoszkolnych. 
Tow. Frus i  M uter opiekują się 
kolam i ZMP w  klasach IX -tych . 
W ielu kolegów z te j klasy bie
rze udział w  pracy polityczno - 
Wyjaśniającej na terenie m ia
sta. w  okresie fe r ii zimowych 
każdy ZMP-owiec zobowiązał się 
Pomóc młodzieży w ie jsk ie j w 
Wymianie legitym acji.

W dyskusji na zebraniu przy

gotowawczym do w ym iany le
g itym acji główną uwagę poświę
cono sprawie w yn ików  naucza
nia. Zwrócono uwagę na spra
wę Stanisława Ciężarka, k tóry 
na pierwszy okres otrzym ał 6 
ocen niedostatecznych.

Przede wszystkim  postanowio
no zmienić w a run k i nauki tego 
kolegi i  zorganizowano pomoc 
doraźną. Zwrócono również u- 
wagę na słabą pracę Zarządu 
Kola TPP-R i  innych masowych 
organizacji.

Między pierwszym a drugim  
zebraniem członkowie ZM P za
poznawali się z czołowymi po
staciami ruchu młodzieżowego 
w  Polsce i bohaterami Komso- 
molu oraz z, życiem i działalno
ścią Szczęsnego z książki „P a
miątka z Celulozy“ .

W tym  czasie Zarząd koła 
przygotował recytacje w ierszy o 
leg itym acji ZMP, o Komsomołe, 
o Zoi Kosmodemiańskiej oraz 
mósowe śpiewanie pieśni. Dzień 
15 grudnia 1952 r. by ł napraw
dę uroczystym dniem każdego 
zetempowca z k l. X Ia.

Wszyscy koledzy w  ch w ili 
wręczania leg itym acji przyrze
ka li nie rozstawać się nigdy z 
legitym acją ZMP, a dobrą nau
ką nie splamić honoru tej legi
tym acji.

Koledzy z k l. X Ia  w zię li rów 
nież udział w  konkursie na na j
lepsze wypracowanie o posta
w ie ideowej ZMP-owca. W szko
le odbyła się również w ieczom i- 

I ca na temat leg itym acji ZM P i  
I pogadanka o moralności zetem- 
powskiej.

JERZY GRZYBCZAK

Na zebraniu koła ZMP w  na
szej jednostce wojskowej wygło
szono kró tką  pogadankę o zna
czeniu wym iany leg itym acji i 
znaczka ZMP. Zespół dekorator- 
ski w ykonał gazetkę — której 
treść była poświęcona legitym a
c ji ZMP. — Świetlicę udekoro
wano, .hasłami, które głęboko 
podkreślały czym jest legityma
cja dla członka ZMP.

Nadszedł wreszcie dzień, w  
którym  każdy członek koła o - 
trzym ał nową legitymację ZMP. 
Każdy z nas głęboko wzią ł do 
serca słowa wypowiedziane 
przez oficera Blochowskiego, 
k tó ry  -wskazał, że o tę legitym a
cję wa lczyli i przelewali krew  
nasi bracia i siostry.

„Legitym acja, którą  otrzymu
jecie — powiedział oficer Blo- 
chowski — to symbol aktywne
go uczestnictwa w  kontynuowa
niu  dzieła, dla którego nie szczę
dzili k rw i i  o fia r kazetem- 
powcy walczący z faszyzmem 
ZWM-owcy, zetempowcy, którzy 
walczyli z okupantem i  reakcją 
rodzimą“ . Głęboko w  sercach 
u tk w iły  nam te słowa. My, ze
tempowcy pełniąc służbę w  od
rodzonym W ojsku Polskim  do
łożymy wszelkich starań, by 
chlubnie i  zaszczytnie spełniaj 
swoje obowiązki wobec całego 
narodu, by w ie rnym i być zaw
sze słowom przysięgi wojskowej.

Szer. STAN ISŁAW  H A LU S IA K

...On gromad gminy M ły 
nów pow. Jarosław nie 
przyjeżdża nigdy kino ob
jazdowe?

Wg. korespondencji 
W IKTO R A KO W ALA

-ni.-.

W odpowiedzi na niedawno 
publikow any w  „Sztandarze 
M łodych“ a rtyku ł w  sprawie 
korespondent" Manuszezaka.
•oraz jego kolegów z Technikum 
Chemicznego w  Piastowie, któ- ! wodowego w yda l 
ryeh kierownictwo internatu i 
szkoły prześladowało za k ry ty 
kę istniejących tam niedocią
gnięć, otrzymaliśmy pismo M i
nistra Przemysłu Chemicznego. I 
które podajemy w całości:

W związku z wyszczególnioną j 
sprawą M inisterstwo Przemyślu j 
Chemicznego zawiadamia, że i 
fak ty  podane w artykule zo
stały po zbadaniu sprawy na \ 
miejscu przez Departament |
Szkolenia Zawodowego po
twierdzone.

W w yn iku przeprowadzonych I 
dochodzeń został zwolniony z

zajmowanego stanowiska dy
rektor szkoły ob. K rajowski 
Ignacy oraz kierownik in terna
tu ob. Piątkowski Jan.

Departament Szkolenia Za- 
szczegółowe 

zarządzenie dla Dyrekcji szkoły 
w 'sprawie poprawy warunków  
higienicznych oraz wzmocnie
nia opieki wychowawczej nad 
młodzieżą w internacie i w 
szkole.

Równocześnie M inisterstwo 
wyjaśnia, że niewypłacenie 
kwot po 50 zł uczniom za okres 
fe r ii świątecznych uzasadnione 
było istniejącą w tej sprawie 
instrukcją Departamentu Szko
lenia Zawodowego przew idują
cą, że wypłata równowartości 
za utrzymanie w internacie 
przysługuje ty lko  w okresie

choroby i wyjazdów nie zwią
zanych z okresem fe r ii i  trw a 
jących ponad 10 dni.

Podpisał
M inister
RUM IŃSKI

Tow. M in istrow i Rumińskie
mu dziękujemy za szybkie, oso
biste zajęcie się sprawą. Jest 
to jeszcze jednym dowodem, że 
w naszym ludowym kra ju  w a l
ka z niedociągnięciami, wałka 
o stale poprawianie warunków 
bytowych młodzieży idzie w  pa
rze z bezlitosną walką przeciw
ko hamowaniu i tłum ieniu k ry 
tyki, przeciwko prześladowaniu 
korespondentów, że walka ta 
leży głęboko na sercu przedsta
w ic ie li naszej ludowej władzy.

...Od czterech tygodni nie
odbywają się już wykłady 
na kursie samochodowym, 
zorganizowanym przez Ko 
io L ig i Przyjaciół Żołnie
rza przy Fabryce Urządzeń 
Mechanicznych w  Dąbro
wie Górniczej?

Wg. korespondencji 
M A R IA N A  DUDY

...Pracująca niegdyś dob
rze świetlica w  Strzemie
szycach Małych koło Sos
nowca obecnie świeci pust
kam i i n ik t się nią nie in 
teresuje?

...Klub Sportowy „G ór
n ik “  przy kopalni soli w 
Wapnie zaniedbał zdoby
wanie odznak SPO i źle 
pracuje, m imo że należą 
do niego ludzie, którzy ma
ja  ukończone kursy in s tru k 
torów WF?

Wg. korespondencji 
J. B.

T OCZEKUJEMY ODPO
W IE D ZI OD:

— Zarządu Okręgowego 
LPŻ w  Katowicach

— Zarządu Powiatowego 
ZMP w Będzinie

— Zarządu Okręgowego 
K in  w  Rzeszowie

— Powiatowego Kom ite
tu K u ltu ry  Fizycznej w 
Wągrowcu.

C entra lny Zarząd Przemysłu Hutniczego
„zapom n ia ł“

Zwracamy się do redakcji w 
następującej sprawie: jesteśmy 
uczniami Państwowego Techni
kum Hutniczego w  Zawadz- 
kiem. pow. Strzelce Opolskie. 
Mieszkamy w  internacie, który 
mieści się w  drewnianym bara
ku. Barak ten jest źle opalany, 
drzw i nie posiadają zamków i 
aby je zamknąć trzeba używać 
do tego belek i innych „pod
pórek“ . Nieopalana jest również 
umywalnia — nie ma nigdy na
wet krop li ciepłej wody, -w któ
re j możnaby umyć się po powro
cie z zajęć.

Przyjeżdżała do nas kiedyś 
komisja z Centralnego Zarządu 
Przemysłu Hutniczego, do któ
rej zwracaliśmy się z naszymi 
bolączkami — jednakże bez 
skutku.’ Nie dają również żad
nych rezultatów prośby Zarzą
du Szkolnego ZMP, kierowane 
do CZPH o zwrot wypożyczo
nego ze świetlicy radioodbior
nika, adapteru i płyt.

Uczniowie Technikum 

Hutniczego w  Zawadz- 

kiem

CZFH „zapomniał“  widoczni , 
że młodzież, która po ukończe
niu szkoły stanie na odpowie
dzialnych odcinkach naszego bu
downictwa, nałoży otoczyć tro
ską i opieka oraz umożliw ić je j 
jak  najlepsze w arunki nauki I 
pracy.

Dep. Szk. Zaw. Min. H u tn i
ctwa prosimy o zbadanie słusz
ności zarzutów i spowodowanie 
usunięcia niedociągnięć. O wy
niku poczynionych kroków pro
simy nas powiadomić.

Propaąandyścłe z pomocą
•**- . . ......... .........m i .wycieczkami uczestników

ledakcja Miesięcznika In - i -  biorą czynny u d z ia łw e  
ukcyjnego „Nasze koło pra- : wszystkich kampaniach poh 

wydała broszurę meto- I tycznych, prowadzonych P ^ ez 
Partię lub naszą organizację,

śmiało walczą z wszelki
m i przejawam i b iurokracji, 
szkodnictwa, i marnotrawstwa  
mienia społecznego;

— chętnie służą w  pracy po- 
tem powskicj i mocą i  doświadczeniem swym

je
’- ’ ną pt. „Z  e t  e m p o w - ] 

P r o p a g a n d  y s t  a“ .
Broszura ta pomoże naszym 
"Pagandystom w prowadze- 
y szkolenia politycznego 
■-nków ZMP. k tó re  jest jed- 
’m z podstawowych zadań
>cy całej
•Aniza.cjj, Myślą przewodnią 
«żu ry  jcsj troska o wysoki j 
jjlCrn ideowy szkolenia po li- , 
'znego i ideologicznego w  j

Wychc dząc ze 
*k. że treść.

a szkoleni.. 
*•'“ i kim od
; V7v/e rozdzii 
• ne są oi 
T ’gaudysty \ 

zadań w e; 
wy z uczest

słusznego za- 
poziom i wy-

zależą przede 
propagandy sty,

>\y broszury po 
¡nówieniu 
v szkoleniu < 
:asie catorcc; 
nikam i szk

li
uraz
:nej
ole-

części broszury 
całoroczny pro-

Y dalszej
ńwiony jest ___________
ni masowego szkolenia 
'r.kóv ZMP. Podane są ko
le tematy zajęć oraz wska- 
du  dla propagandysty: jak  
ygotowywae i prowadzić za- 
■a szkoleniowe, jak przygo- 
' wat- się rJo prowadzenia 
kusji i jak na bieżąco oce- 
ć swoją pracę, biorąc za pod- 
wę przemiany zachodzące w 
adómości i postawne mło- 
eży w  w yn iku  pracy szkole- 
we.j propagandysty.
Twoja praca — wskazuje 
'szura — jest dobra i  w peł- 
osiągn cel szkolenia, jeśli 

chacze:
— dobrze, ofia rn ie  pracują w 
Wh zawodzi". Morq udział 

współzawodn ici w i.e;

towarzyszom; ,
— czytają gazety i książki;
_ w swojej rodzinie, na za

bawie i boisku zachowują się 
■jak przystało na członków o r
ganizacji;

— odważnie zwracają się z 
wszelkim i trudnościam i lub za
obserwowanymi objawam i w ro
giej działalności, wszelkiego zła, 
niegodziwości i  krzywdy ludz- j 
k ic i do Rady Narodowej, Ko- j 
m itetu P a rtii i do innych — od- j 
powiednich organów naszej 
władzy lud,owej;
_ su czujni na działalność

wroga, nie pomija.ją m ilcze
niem wrogich wypowiedzi“ ...

Z kolei przykładowo wym ie
nione są powiązane z poszcze
gólnymi tematami zajęć pozycje 
z lite ra tu ry  pięknej, które moż
na wykorzystać dla ożywienia 
zajęcia zespołu.

Broszura poleca również k i l
ka książek i broszur o doświad
czeniach pracy szkoleniowej w 
leni no wsko-stal inowskim  Kom
somołe oraz uczy jak wykorzy
stać prasę w pracy propagan
dysty.

Końcowe rozdziały broszury 
wskazują na konieczność oży
wiania zajęć szkoleniowych 
piosenką i recytacją, zbiorowy

m i .wycieczkami uczestników 
zespołu na film y , do teatru, do 
muzeum itp., wskazują, iż w 
okresie le tn im  można organi~ 
zować zajęcia w  parku, w  le- 
sie.

Propagandysta pow in ien  
w s z e c h s t r o n n i e  ¡p o
z n a w a ć  m ł o d z i e ż  
przy pracy i w  zabawie, po w i
nien pomagać je j w  codzien
nym  życiu, aby stać się je j 
p rzy jac ie lem  i w ychowawcą.

„W  swej pracy nie będziesz 
osamotniony — czytamy w  
broszurze — pomagać będzie Ci 
zetempowska organizacja i  Par
tia “ . Jeśli w' swojej odpowie
dzialnej i zaszczytnej pracy 
propagandysta napotyka na 
przeszkody i trudności, z któ
rym i nie może dać sobie rady 
sam ni a prawo i  obowiązek 
zwracać się o radę i  pomoc do 
Zarządu kola ZMP, do Podsta
wowej Organizacji Party jnej, 
do Zarządu Powiatowego, M ie j
skiego i Dzielnicowego ZMP.

Prosty i zrozumiały język, ja
sny i treściwy sposób ujęcia za
gadnień oraz bogata ilustracja 
rysunkam i i zdjęciami podnoszą 
jeszcze bardziej popularność 
tej broszury, a tym  samym je j 
praktyczną" wartość metodycz
ną _  szczególnie dla młodych, 
rozpoczynających swą pracę 
propagandy stów.

Zarządy Powiatowe, M ie j
skie i Dzielnicowe ZMP powin
ny dołożyć starań, aby broszu
ra ta dotarła do rąk każdego 
propagandysty, aby pomogła 
naszej organizacji podnieść na 
wyższy poziom szkolenie poli
tyczne członków organizacji i 
aktywu.

H. W.

Pewnego dnia Jerom In zameldo
wał w  K ierow nictw ie odcinka, że 
ludzie z brygady Kostka kradną je
go drzewo, obrzynając klejmowane 
pnie i nabijając na nie własną, no
wą klejmę. Po zbadaniu i stw ie r
dzeniu, że istotnie takie w ypadki 
m ia ły miejsce, brygadę Kostka osą
dzono na zebraniu związkowym i 
nałożono na nią karę •— potrącenia 
ludziom z brygady przez okres 
trzech miesięcy dziesięć procent za
robków. Kostkowi, .jako brygadziście 
zasądzono piętnaście procent. Stał 
na sali, na oczach setek robotników 
z ponuro opuszczoną głową i roz
myślał o tym, jak  to się. stało, że 
on nie lubiący koniec końców wcho
dzić nikomu w  drogę, doprowadził 
do tego, że oto teraz stoi wobec tylu 
ludzi i słucha ciężkich zarzutów i 
oskarżeń. Nie usiłował się tłum a
czyć. Fakt był, chłopcy z jego bry- 
'ad.y odcinali cudze kle jm y, ale pn 
icw iedzia ł się dopiero o tym  w  kie- 
HTOictwie.
Jego właśni ludzie uk ryw a li to 

>rzed nim. Tak, to by ł fakt, to 
¡prawka tego łachudry Międzika, 
o najgorszy typ w jego brygadzie, 

a wygiądft, że do trzech nie umie 
diczyć. Pies fałszywy... Już ja się 
: nim  pciiczę — myślał Kostek, Nie 
mniej jednak na rozprawie nikogo 
nie oskarżał. On jako brygadzista 
odpowiada za całą brygadę i rzec? 
kończona

Za stołem obok przewodniczące 
;o Miestkomu, siedzieli ław nicy — 
robotnicy z innych brygad. N ik t 
pośród tych setek ludzi nie staną) 
v obronie „bezrobotnej brygady“ . 
Wprawdzie dziesiętnik próbował 
usprawiedliw iać Kostka jego mło- 
i^m wiekiem, ale, sąd nie wziął te 
go pod uwagę. Z sali także nik; 
dziesiętnika nie poparł. Zresztą i 
sam dziesiętnik nie był zupełnie 
przekonany o słuszności swojego 
wystąpienia. Chociaż uważał Kost
ka za złego brygadzistę, jednak by 
to mu go trochę żal. M ia ł syna ta
kiego jak on, na froncie.

A przy końcu stołu rozprawę pro- 
kołowała Szura. Patrzyła z żalem
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p f i w

ia wyso-ką postać Kostka, na jeg 
czarną, kędzierzawą czuprynę, n- 
ciągnięte lu k i brw i.

Początkowo starała się dojrzeć v 
mrocznej głębi jego oczu choć cień 
choć iskierkę jakie jś skruchy i żalu 
Ale Kostek nie patrzył na dziew
czynę. Raz ty lko  na początku, rzu
cił przelotne spojrzenie, ale tak obce 
i dalekie, ja k  gdyby nigdy przed 
tym je j nie znał i nie wiedział o je; 
istnieniu. Myśl o gorących, dziew
częcych ustach Szury zabił i głębo
ko pogrzebał na dnie duszy. Pamięć
0 tym. że m arzył o całowaniu tych 
pełnych, ślicznych, czerwonych warg
1 tych przejasnych, niebieskich oczu 
wypędzi! raz na zawsze ze swoich 
myśli. Toteż nie w idzia ł ani głębo
kiego smutku, ja k i się w  tych oczach 
taił, ani żalu i bólu, jak i oko lił je; 
usta. A kiedy już po rozprawie, 
przypadkowo jeszcze raz zetknął się

ze wzrokiem Szury, spojrzenie je j 
było twa-rdę i nie było w  nim nic, 
co by przypominało o tym, jak te 
oczy były kiedyś dla niego łaskawe.

...A potem przyszły ciężkie dni 
pracy i jeszcze cięższe dni pogardy 
i osamotnienia. Brygadę Kostka 
przeniesiono na dziki, najgorszy od
cinek leśny' w pobliżu kierowni
ctwa. Teraz nawet i dziesiętnik nie 
zaglądał do nich prawie wcale. Za 
to p iln ie j, jak nigdy przedtem, od
bierał ich robotę, licząc i badając 
każdą szczapkę, każdy pień, każdy 
sęczek. Niby wszystko odbywało się 
ty lko formalnie, ale nie było tak 
łatwo wyczuwalnego zaufania.

Pewnego razu, gdy na roboty 
orzybył jak  zwykle naczelnik, tra- 
i! on na odcinek brygady Kostka. 
Brygada- przyw itała go ponurymi 

oojrzeniami spode łba.
— Cóż to u was tak robota idzk 

lieskładnie? — zapytał brygadzisP 
naczelnik.

—, Źle nam dają jeść.
— O! Co to? Specjalnie was kar

mią gorzej od innych, przy osobnym 
fole, czy też jadacie razem ze 
yszystkimi w stołówce?

Mój przyjaciel milczał ponuro.
— To może wam i narzędzi na 

ają jak  należy?
—- Narzędzia mamy.
— A  mechaniczna pita jest?
— Jest.
— A  czemu nią nie pracujecie
— Nie ma mechanika.
— Ach. to tak? Mechanika nie ma 

powiadasz. A ty sam zdrowy jak 
koń, za dziesięciu mechaników byś 
wystarczył. Tylko leń cię ogarną! 
i robić wam się nie chce. Ludzie: 
radzieccy krew przelewają na (ron
cie, a wy... a wy... — wzburzy! si- 
naczelnik — jak wrogowie!

(Red.)
t

Chcia ł. jeszcze coś powiedzieć, ale t  
zakręci! się na miejscu potem mach
nął ręką, szybko wykręcił się na 
pięcie i ruszył w  stronę osiedla.

Brygada stała milcząca. Niektórzy 
poopuszczali ponuro głowy. Dzie
siętnik również zabrał się do odej
ścia. lecz wstrzymał się. podszedł 
bliżej do brygady i wyrzekł cedząc 
dobitnie ’ i wyraźnie, słowa.

— Prawdziwie jak  wrogowie... — 
splunął i już nie zatrzymując się 
poszedł w ślad za naczelnikiem.

Od tego czasu do „bezrobotnej 
brygady“ n ik t już nie zaglądał. Na
wet w baraku, gdzie mieszkali, prze
stano się n im i interesować.

Zauważono po jakim ś czasie, że 
za przepierzeniem, gdzie mieszkała 
brygada, przycichły dotychczasowe 
kłótnie i awantury. Widocznie się 
trochę zlękli — mówiono w pozosta
łych częściach baraku. Pewnie ktoś 
ich musiał cokolwiek postraszyć — 
m ówili ludzie z innych brygad.

Była to jednak nieprawda. Do 
„bezrobotnej brygady“  n ik t nie 
przychodził z postrachem, ani w y
mówkami. Po prostu nie zwracano 
na nich uwagi, jakby nie istnieli w 
tym dużym kolektywie.

Kostek milczał teraz całe dnie 
podczas pracy, a wieczorami leżąc 
w baraku z rękami założonymi pod 
głowę i wbiwszy wzrok w niskie 
podbicie barakowego stropu — m y
ślał. Może o swojej dalekiej ojczy
źnie. która stała w pożarach walk 
i p ław iła się we krw i? Może o o l
brzymim froncie wa lk i zmagań, 
gdzie rozstrzygały się losy ludzko
ści? Może usiłował zrozumieć ludzi 
radzieckich, którzy tu ta j daleko, da
leko, w głębi syberyjskich lasów to
czyli również walkę z przyrodą, o 
każdy m etr sześcienny drzewa, o 
każdy sęczek, a karali srogo, cho
ciaż po ojcowsku za naruszenie 
kle jm y na cudzym pniu ściętego 
drzewa? Czasami, kiedy Kostek 
przymykał na dłuższą chw ilę  oczy. 
gdzieś spoza niego, z dalekiej głębi 
przypływała postać Szury. Wówczas 
szybko odmykał powieki i patrzył 
w sufit. (c. d. n.)

■



Sz t a n d a r
m ł o d y c h SPORT

W  t  i t  grzbiet. — 1)1«,I. 
drug i w y n ik  w  Polsce.

Teet to

Pływacki Puchar Miast
Zawody p ływ ackie  o Puchai 

M iast, rozegrane 18 bm. w A W F  
w  W arszaw ie m iędzy W arszawą i 
Poznaniem , zakończyły się zwycię- 
clęstwem  reprezentantów  stolicy 
119:73.

Podczas zawodów doskonale za
pow iadająca się 14-letnia K lem ińska  
i  Poznania pobiła rekord Polski 
Juniorów i m łodzików  na 100 m st. 
m o ty łk . uzyskując dobry w ynik  
1:28,5.

Dużo em ocji dostarczył wyścig na 
100 m st. m oty lk . mężczyzn. Typo
w any na zwycięzcę Cichoński (Poz
nań) doznał niespodziewanej poraż
k i, za jm u jąc  drugie miejsce za 
U rbańskim  (W arszawa), k tó ry  osiąg- , . . .
ną ł 1:14,8 D obre  w yn ik i uzyskali osiągnął Jaśkiew icz (W rocław ) na

również: Jera (W arszawa) na 400 m  
st dow 5:04,8. W erakso (W arszawa) 
na tym  samym dystansie uzyskała  
5:48.8 Józef Lutom ski na 100 m. st. 
grzbiet — 1:12.7. oraz sztafeta W ar
szawy 4x200 m st. dow mężczyzn — 
9:40,5 (rekord okręgu). Sztafeta Po
znania rów nież pobiła w te j k onku 
rencji rekord okręgu — 10:07,9.

*
B Y TO M  Zawody p ływ ackie  W roc

ław  — K atow ice o zim ow y Puchar 
M iast w ygrała  drużyna K atow ic  
117:70 pkt

Na 100 m st. dow. Tołkaczewski 
pobił rekord Polski, uzyskując czas 
1:00,0.

D rugi najlepszy w y n ik  zawodów

K R A K Ó W . Mecz p ływ ack i o P u 
char M iast K ra k ó w  — K atow ice I I
zakończył się zwycięstw em  drużyny  
K rakow a  — 100:58 pkt. Uzyskano na 
ogół przeciętne w y n ik i.

Eliminacyjny hic« 
narciarzy akademików 

Warszawy
W niedzielę 18 bm. na Bie

lanach odbył się e lim inacyjny 
bieg narciarski przed Akade
m ick im i M istrzostwam i Polski.

Zawodnicy startow ali na dy
stansie 12 ¡km. Pierwsze cztery 
miejsca zajęli reprezentanci 
AZS—AW F. Zwyciężył Cień- 
ciala — 49:46 przed Skrzypkiem  
— 53:26 i Kazim ierskim  —
56:13.

Zostań spadochroniarzem!

Karpacz w pełni sezonu sportów zimowych

Wysoko w błękicie nieba w id a ć , Nagle... nad spadającym  z szyb- 
było m aleńką sylwetkę samolotu. \ kością kilkudziesięciu m etrów  na 
Donośny w arkot s iln ika rozlegał sekundę spadochroniarzem w y k w it  
się v otaczającej nas przestrzeni
Samolot zbliżał się na środek lo t
niska. W tedy od szybującego na wy 
sokości k ilku  tysięcy m etrów samo
lo tu, oderwała się m ikroskopijna  
sylw etka człow ieka. Uwaga wszy
stkich obecnych skupiła się na spa
dającym  jak  kam ień spadochro
n iarzu. Powoli m ija ły  sekundy: 5, 
10, 15 sekund swobodnego spadania.

ła  w ielka , biała czasza spadochro
nu. Skoczek powoli spływał ku  
ziem i.. .Lecz... co to? Spadochron 
bez skoczka jakgdyby znierucho
m iał w powietrzu. skoczek zaś 
znów z w ielką szybkością spadał 
do ziem i. W ypadek? Pękła uprząż?

Nie. Nasze wspaniałe spadochro
ny w yk lucza ją  możliwość w ypad

ków  Po prostu skoczek odczepiw
szy uprząż głównego spadochronu 
spada, m ając Jednak na sobie d ru 
gi, zapasowy spadochron

Tym czasem  odległość m iędzy spa
dochroniarzem  a ziem ią — m alała. 
Pozostało jeszcze 500. 400. 350 m e
trów  od ziem i. Na wysokości około 
300 m etrów  znów nad skoczkiem  
rozw inęła się czasza spadochronu. 
M im o w oli z piersi patrzących w y r 
wało się westchnienie u lgi. Sko
czek tym czasem , zręcz.nie m ane
w ru jąc  ślizgam i, w y lądow ał w zgó- 
ry  zam ierzonym  m iejscu.

Skoczkiem  okazuje się m istrz  
sportu spadochronowego, W itold  
Tracz. M im o zaledwie dwudziestu- 
k ilk u  lat ma on za sobą ponad 200 
skoków! S kakał w dzień, w nocy. 
z m ałych i dużych wysokości, wraz 
ze skoczkam i L itw iń sk im  i Bonche- 
tem  ustanow ił w ubiegłym  roku 
k ra jo w y  rekord skoku grupowego 
z wysokości 4.150 m.

...Kolego Tracz, powiedzcie nam, 
jak  zostać spadochroniarzem?

— O, to w  naszym k ra ju  bardzo 
prosta sprawa. K andydat na skocz
ka spadochronowego musi odpo
wiadać następującym  warunkom : 
w iek  17 — 26 lat, wykształcenie co 
n a jm n ie j 4 klasy szkoły podstawo
w ej i dobry stan zdrow ia.

A  ja k  w ygląda sprawa za ła tw ia 
nia form alności w  zw iązku z p rzy 
jęc iem  na kursy spadochronowe?

— To również prosta sprawa.
K an dydat na skoczka spadochrono
wego powinien natychm iast złożyć 
w  M ie js k im  lub P ow iatow ym  Z a 
rządzie Z M P  albo L ig i Lotn iczej 
następujące dokum enty: własno
ręcznie napisany życiorys, św ia
dectwo szkolne, m etrykę  urodze
n ia, dokum ent stw ierdzający sto
sunek do służby w ojskow ej, dwie  
fo tografie , oraz zezwolenie rodzi
ców (o ile kandydat nie p rzekro 
czył 18 roku życia).

A jak  w ygląda szkolenie zakw a
lifikow anego kandydata?

— W ciągu 3 — 4 tygodni k an d y 
dat na skoczka  spadochronowego 
przejdzie  szkolenie teoretyczne w 
m iejscowym  aeroklubie  L ig i L o t
niczej. oczywiście w godzinach 
popołudniowych, a więc bez odry
waniu go od pracy lub nauki. N a 
stępnie ukończy pierwszy stopień 
wyszkolenia, spadochronowego tj. 
skoki z w ieży i w ram ach drugiego 
stopnia wyszkolenia spadochrono
wego. rozpocznie skoki z samolotu

Sprzyjające w a runk i atmosfe
ryczne i  śniegowe pozwoliły 
wszystkim  ośrodkom sportów 
zimowych na pełną realizację 
programu, ja k i nakreślony zo
stał w7 jedno litym  kalendarzu 
imprez sportowych.

Ośrodek Z im o w y w Karpaczu  
prze jaw ia  najw iększa działalność 
w popularyzacji i um asawianiu za
niedbanych u nas sportów: sanecz
karskiego i bobslejowego.

W dniach od 9 do 11.1. br. sanecz
karze i bobsleiści rozpoczęli tegoro
czny sezon zim ow y m istrzostwam i 
w ojew ództw a wrocławskiego. W za
wodach tych startow ali reprezen
tanci 5 zrzeszeń sportowych z okrę 
gu wrocławskiego. Poza konkursem  
w ystaw iły  swoje drużyny k ra k o w 
ski „ K o le ja rz “ i „S pó jn ia“ z N ow e
go Sącza.

W punktac ji zespołowej zw yc ięży
li „B udow lan i“  z Karpacza 105 pkt. 
przed „U n ią “ Szklarska Poręba 70 
pkt. i „G w ard ią“ Jelenia Góra 25 
pkt. Pocieszającym objawem  m ist
rzostw był duży udział m ło
dzieży, która odniosła cenne sukce
sy. I  tak np. m łoda zawodniczka  
Eugenia Koszla z „B udow lanych“ 
Karpacz zajęła 3 m iejsce w je d y n 
kach saneczkarskich kobiet. Jej 
brat, ju n io r Jerzy Koszla uzyskał 
również 3 miejsce w jedynkach m ę
żczyzn. Prócz m łodzieży startu jące j 
w saneczkarstwie. Karpacz wycho
w ał w ielu młodych zawodników  
narciarzy , z k tórych już dziś wy  
różnią ją  się uta lentow ani W icher 
N ow akow ski, Szczodrok i inn i.

Dobrze procu q 
„Budowlani1*

Gospodarzem wszystkich zim o
wych obiektów sportowych w K a r 
paczu jest miejscowe kolo sporto
we ZS „B udo w lan i“ . Kolo to roz
w ija  swą działalność sportową w 
oparciu o m łodzież z Domów D zie
cka i szkół ogólnokształcących W  
ubiegłym  roku 75 zaw odników  tego 
koła zdobyło odznaki k la s y fik a c y j
ne, a plan SPO w ykonano w 152 
proc. M łodzi sportowcy podnoszą 
swe k w a lifik a c je  zawodnicze pod 
kontro lą  społecznych instruktorów , 
przeszkolonych na odpowiednich  
kursach. W iele  in ic ja tyw y  i troski 
o wychow anie nowych zastępów  
m łodzieży prze jaw ia  ob. K o łtun , se
k re ta rz  koła. k tó ry  jest Jednocze
śnie instruktorem  sportow ym . Już

dużo wcześniej przed «ezonem koło 
zatroszczyło się o no5vych działa
czy i przeszkoliło na kursach sę
dziowskich k ilk u  specjalistów n a r
ciarstw a, saneczkarstwa i bobsleju 
Tacy działacze sportowi, jak  ob. 
P ie trek  — robo tnik  h y d ra u lik , Wo- 
dzicki —• robo tn ik  z m iejscow ej fa 
b ry k i papieru oraz S ierbień, są 
przykładem  poświęcenia i oddania 
się pracy sportow ej. Prócz pracy  
instruktorsko-organ izacyjnej sa oni 
czołowym i zaw odnikam i k ra ju  w  
konkurencjach saneczkarskich i bo
bslejowych. Z ich w zorow ej posta
w y m łodzi zawodnicy biorą p rzy 
kład dla swej pracy.

Koiedty i  „Ogniwu" 
bierzcie przykład 
z „BudewSasiysli"

Zupełn ie  inaczej układa ste praca  
w m iejscowym  kole sportow ym  „O - 
gniw o“ . Zrzeszenie to w inno opie
rać swą pracę w K arpaczu na l i 
cznie zjeżdżających tam  wczasowi
czach. Tym czasem  tak  jeszcze nie 
jest. Należałoby w ięc pomóc in 
s truktorom  W F  z Dom ów Wczaso
w ych w organizowaniu przez nich  
im prez sportowych na odznakę SPO 
i stworzyć czynne sekcje saneczkar
skie dla rozpowszechniania wśród 
wczasowiczów tej gałęzi sportu. N ie 
stety, działacze „O gniw a“  zamiast 
pomóc, spokojnie patrzą na w ysiłk i 

L j instruktorów  sportowych ośrodków  
i wczasowych, borykających  się z 

trudnościam i o rgan izacyjnym i D o
b itnym  przykładem  beztroskiego sto. 
sunku „O gniw a“ do rozwoju spor
tu by ł fa k t, że m iejscowa drużyna  
„O gniw a“ w czw órkach bobslejo
w ych musiała startować w m istrzo
stwach w ojew ódzkich poza ko n ku r-  
sem(!) ponieważ bezradni „dzia ła 
cze“ z Ogniwa „zapom nieli“ ... zgło
sić swoją sekcję w P K K F  w Jele- 

I n ie j Górze...
1 Rada główna „O g niw a“ w inna  
i czym prędzej postarać się o to, aby 
l podległa .je ? instancja p rzy jrza ła  się 

bliże j swym kolegom z „B udow la
nych“ i skorzystała z cennych do
świadczeń dobrej organizacji pracy.

A le... pam iętam y dobrze M ikuszo- 
wice na Śląsku, gdzie saneczkowe 
zawody propagandowe grom adziły  
w iele  m łodzieży oraz szerokie rze
sze w idzów . Obecnie tor w M ik u - 
szowicach jest uszkodzony 1 n ik t 
nie troszczy się o Jego naprawę. 
N ajp iękn ie jszy  tor bobslejowy w  
S zklarsk ie j Porębie nie jest uży t
kow any. Ś w ierk i wyrosły na w ira 
żach, a m łodzież m arzy o m ożli
wościach, jak ie  dałby je j w yrem on
tow any 1 doprowadzony do użytku  
obiekt. Podobnie jest z torem  sa
neczkowym  w K ry n icy . T ym  w ła 
śnie zaniedbaniom  „zaw dzięczam y“ , 
że w K arpaczu jest za ciasno, a 
istniejące możliwości rozw oju spor

tu saneczkarsko-bobslejowego nie 
są w ykorzystane.

Czas najw yższy, aby sekcja sane
czkarska G K K F  zaję ła  się tą spra
w ą i  poczyniła k ro k i dla urucho
m ienia tych  cennych obiektów  z i
mowych.

W ydaje  się rów nież, że Karpacz  
w inien stać się cen tra lnym  ośrod
kiem  szkolenia . saneczkarsko-bob- 
slejowego C R ZZ, tak  ja k  to zro
biono w Zakopanem  z narciarst
wem .

Duże możliwości
Rozwój sportu saneczkarskiego  

ma pełne szanse powodzenia. D zie 

sięć zrzeszeń sportowych posiada 
kom pletne załogi dw ójek 1 czwó
rek . U zyskiw ane wy ni: i na często 
organizowanych im prezach w K a r
paczu pozw alają przypuszczać, że 
moglibyśmy zm ierzyć swe siły z ze 
społami zagran icznym i, chociaż
by dla w yciągnięcia wniosków i do
świadczeń do dalszego szkolenia  
m łodych zawodników .

Jednolity  kalendarz Im prez spor
towych p rzew idu je  w  bieżącym  se
zonie k ilk a  m iędzynarodow ych kon
taktó w  w te j dyscyplin ie. M am y na
dzieję, że nasi bobsleiści zdadzą 
egzamin, a sport ten wstąpi na dro
gę rozw oju , k tórem u początek dal 
Karpacz.

M . B IL S K I

Z a n ie d b a n e  © b ie lm y  

sportowe
W Karpaczu, posiadającym  tor 

bobslejowy, ro zw ija  się sport sa
neczkarski i bobslejowy.

Obsada bobslejowa na w ie lk ie j bandzie w  Karpaczu na l l  m istrzostwach Polski
Fot. J. K rzyw dziAsłd

W arszaw scy w ioś la rze  
nie p ró żn u ją  w  z im ie

Skoki z samolotu... Spadochroniar
stwo dające w iele w rażeń, w ym aga
jące od kandydata odwagi, jest p ięk 
nym  sportem. Kto raz spróbował 
rozkoszy spadochroniarstwa zostanie 
jego entuzjastą na całe życie.

(ZET)

Wybieramy nazwę dla Zrzeszenia Sportowego Szkolnictwa Zawodowego
Komunikat Komśsjś Konkursowej
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Pierwsza część K onkursu- 
Plebiscytu na nazwę nowego 
Zrzeszenia Sportowego Szkol
nictw a Zawodowego — została 
zakończona. W dniu 17 stycz
nia 1953 r. K om isja K onkursu- 
Plebiscytu biorąc pod uwagę 
licznie nadsyłane pro jekty  
czyte ln ików  do redakcji 
„Sztandaru M łodych“ i „P rze 
glądu Sportowego“ , postano
w iła poddać pod głosowanie 
czyte ln ików  w I I  części Kon- 
kursu-P lebiscytu następujące 
pro jektow ane nazw y:

P IO N IE R , Z R Y W , M ŁO D E  
K A D R Y , P Ł O M IE Ń , IS K R A , 
P R ZYSZŁO ŚĆ .

T erm in  nadsyłania kuponów

w I I  części K orikursu-P lebl- ostatecznie ustalona dla nowe- i
scytu up ływ a w dniu 1 lu te- go Zrzeszenia. J
go. Przypom inam y: do dn. l . I I  \

Nagrody zostaną rozlosowa- br. w ysyłajcie kupony plebi- a 

ne m iędzy uczestników K on- scytowe na adres: Red. „Sztan- a
kursu, k tórzy  nadesłali w I  daru M łodych“ , Warszawa, Al. a

części p ro jek ty  nazw oraz I  A rm ii WP 11, D ział Sporto- a

tych, k tórzy  głosowali w I I  w y , z dopiskiem na kopercie a

części na nazwę jaka zostanie Plebiscyt. J

KUPOM PLEBISCYTOWY !
Głosuję(jemy) na nazwę Zrzeszenia Sportowego Szkol- J
nictwa Zawodowego ........ ................................................................ f

(wypisać jedną z podanych obok nazw) )
Im ię  i nazwisko .............................................................................. /

(lub koto ZM P , SKS względnie grapa głosująca na nazwę) )
w i e k ........................................................................................ ....  , f

ząwód ....................................... i i ■ ■ i i ■ i i  i • J
Dokładny i czytelny adres ■ ■ ( i t i i • ■ ■ ■ • )
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W październiku ub. roku p i
saliśmy o przygotowaniach 
warszawskich wioślarzy do se
zonu zimowego Obecnie chcie
libyśm y poinformować, co ro 
bią wioślarze by w pełni w y
korzystać okres zimowy dla 
podniesienia sprawności kon- 
dycyjno-technicznej, jak  i dla 
przeszkolenia nowych kadr 
w ioślarskich.

AZS szkoli na basenie 120 
w ioślarzy. Potwierdza to je
szcze raz, że k lub ten dba o 
nowe kadry. Nad wyszkole
niem czuwa rada instrukto rów  
składająca się z 4 etatowych i 
6 społecznych instrukto rów . 
Pracę ich koordynuje kapitan 
sportowy kol. M ika. Ci m ło
dzi i pełn i zapału ludzie szu
kają nowych sposobów prowa
dzenia treningów. Jest to cie
kawa i pożyteczna in ic ja tyw a, 
tym  niem niej pewne inowacje 
budzą zastrzeżenia. Dlatego 
przydałaby się opieka Rady 
Trenerów, nad w ioślarzam i 
AZS-u, gdyż Zrzeszenie nie 
posiada w Warszawie własne
go trenera. .,

U  Budow lanych m ie liśm y 
dotychczas sytuację odwrotną 
n iż ' w AZS-ie; reprezentacja 
odnosiła sukcesy, lecz brak 
było rezerw. Toteż z prawdzi
wą radością należy stw ierdzić 
fakt. że u Budow lanych w tej 
ch w ili trenu je  120 wioślarzy 
podczas gdy w roku zeszłym 
w tym  samym czasie trenowa
ło 20 ludzi. Rada Seke.p tw ie r
dzi. że do c h w ili wyjścia na 
wodę, stan trenujących osiąg
nie liczbę 150. Ten widoczny 
postęp jest w vn ik iem  dobrej 
pracy Rady Sekcji oraz nale
żytej op ieki i pomocy Rady 
Okręgowej Zrzeszenia.

Osoba trenera K o b y li* -  
skiego, wychowawcy m istrzów 
Polski gw arantu je  należyty 
poziom wyszkolenia technicz

nego. Ponadto Rada Sekcji u- 
rządziła kurs dokształcający 
dla ins trukto rów  społecznych, 
by zapewnić nowicjuszom o- 
piekę z chw ilą  wyjścia na 
wodę.

Żle natomiast, że na obo
wiązkowe ćwiczenia gim nasty
czne — przychodzi zbyt mało 
zawodników.

Wioślarzy Ogniwa w liczbie 
46 szkoli trener I I  klasy Ce- 
pek. Poważne zastrzeżenia bu
dzi tu brak g im nastyki i spor
tów pomocniczych, które są 
szczególnie ważne zwłaszcza 
w pierwszym okresie sezonu 
zimowego. Frekwencja jest za 
dowalająca. Rada Sekcji m y
śli poważnie o nawiązaniu 
współpracy ze szkołami, co po
w inno przyczynić się do zw ięk
szenia liczby trenujących. Do
w iedzieliśm y się z przykrością, 
że Iwona Jezierska m istrzy
ni Polski, nie nawiązała przez 
listopad i grudzień kontaktu 
z Sekcją. Rodzime zrzeszenie 
powinno wytłum aczyć Jezier
skie j. że od członków kadry 
narodowej wymagamy szcze
gólnej dyscypliny treningów.

Z w rac - uwagę fakt, że AZS 
doceniając znaczenie pracy 
wychowawczej wśród młodzie
ży organizuje w ieczorki w ce
lu  zacieśnienia współżycia 
między członkami kolektywy 
trenującego. Budow lani orga
nizują pogadanki na tematy 
polityczne i teoretyczno - wio
ślarskie. Ogniwo, jak  dotych
czas... ty lko  m yśli o tej spra
wie.

Rady trzech omawianych 
sekcji już teraz prowadzą 
prace przygotowawcze, by z 
wiosną przystąpić do rea li
zacji hasła: każdy w ioślarz — 
posiadaczem odznaki SPO.

STEFAN KASPROWICZ

M a r z e n i a  ś c i ę t e j  g ł o w y
Fakty, k tóre przytacza ogło

szona w niedzielę nota M in is te r
stwa Spraw Zagranicznych prze
słana ambasadzie Stanów Zjed
noczonych w  Warszawie, czyta 
się ja k  epizody krym ina lne j po
wieści. I rzeczywiście. cała 
działalność reakcyjnych kół rzą
dzących USA wobec Polski i 
narodu polskiego, cała działa l
ność dyplom acji amerykańskiej
— to brudna, krym inalna robo
ta.

Od szeregu dni prasa nasza 
podaje treść dokumentów po
chodzących z arch iwum  WiN, 
które u jaw n ia ją  ku lisy zbrodni
czej działalności garstki zdra j
ców i szpiegów, będących na 
usługach amerykańskiego w y
wiadu. Dokumenty te dowo
dzą niezbicie, jak  cynicznie an ty
polska, jak cynicznie antyludz- 
ka jest po lityka im peria listów ' 
amerykańskich, przygotowują - 
cych nową wojnę światową.

Ogólne cele „p lanu W ulkan“ , 
zawierającego polecenia szta
bu arm ii Stanów Zjednoczonych
— stwierdza jeden z dokumen
tów — zm ierzały do „zorganizo
wania, wyszkolenia i przygoto
wania operacyjnego zespołu 
podziemnego o tak im  nasileniu 
liczebnym, aby b y ł w  stanie 
zapewnić skuteczny sabotaż i 
dywersję oraz un iem ożliw ić w y
korzystanie potencjału kolejo
wego i drogowego Polski na 
wypadek w o jn y “ .

Takie były „cele ogólne“ . Ale 
były też i„cele szczególne“  — 
miasta i ośrodki przemysłowe, 
które miały, ulec zbombardowa
niu przez piratów  am erykań
skich, kierowanych przez rad io
stacje obsługiwane przez zdra j
ców. Wśród celów szczegól
nych były lin ie  kolejowe i mo
sty, fab ryk i i szkoły. Do celów 
szczególnych należały przygo - 
towania do zatrucia zbiorn ików  
wody, do użycia broni bakterio
logicznej.

To po to, aby wykonać te 
wszystkie cele „ogólne“  i „szcze
gólne“ , rząd Stanów Zjednoczo

nych da ł przeszło m ilion  dola
rów  organizacji W iN , będącej 
już faktycznie wówczas w lik w i
dacji i przeszło 700.000 dola - 
rów  „Radzie Polityczne j“ , innej 
organizacji dolarowego w yw ia 
du, mającej swą główną sie
dzibę w  Niemczech zachodnich.

To po to, aby „ins truow ać“ 
nieistniejące podziemie w  na j
nowszych zdobyczach technik i 
sabotażowej i dyw ersyjnej 
zrzuceni zostali 4 listopada u- 
bi.egłego roku dw aj szpiedzy: 
Skrzyszowski — Patera i Sosn- 
kowski. To po to. aby w ie
dzie li jak  na jlep ie j niszczyć, 
mordować, palić i truć. uczo
no ich w  am erykańskie j szkole 
w yw iadu po kilkanaście godzin 
dziennie.

To po to, aby zjednoczyć i 
skoordynować zbrodnicze próby 
wszystkich wrogów narodu pol
skiego, ambasador amerykański 
w  Warszawie, Stanton G riffis  
s łużył za łącznika między pa
pieżem i reakcyjnym i dygn ita 
rzam i kościelnym i w  Polsce.

Nie ma bodajże w h is to rii ca
łe j dyp lom acji tak  cynicznego 
przyznania się do krym ina lne j 
działalności, uk ry te j pod mas
ką dyplom acji, ja k  książka 
G riffisa , k tó rą . cy tu je  nota 
Rządu Polskiego. Ten na jbar
dziej dla Am erykanów  w iaro- 
godny świadek stwierdza bez 
ogródek, że pod płaszczykiem 
dyp lom acji Stany Zjednoczone 
knu ją  zbrodnicze, wojenne spis
k i skierowane przeciwko naro
dow i polskiemu i pokojow i ca
łego świata.

Fakty podane w  nocie M in i
sterstwa Spraw Zagrań, nie są 
rewelacją dla społeczeństwa pol
skiego. „Naród polski bowiem 
— ja k  stwierdza nota — rozszyf
row ał i potępił plany kół rzą
dzących Stanami Zjednoczony
m i, plany oparte na cynicznych 
rachubach związanych z n a 
dzieją wprzągnięcia Polaków 
do rydw anu am erykańskich im 
peria listów “ .

A le trzeba, aby fak ty  te do
ta r ły  do świadomości społe

czeństw k ra jów  zachodu, a prz« 
de wszystkim  do narodu amery
kańskiego, nieustannie karm io
nego kłam stw am i propagandy 
wojennej. Fakty te. jeśli dotrą 
do społeczeństwa am erykań
skiego, powinny przekonać je, 
że za nawoływaniem  Eisenho
wera i Dullesa do „w yzw olenia 
narodów zza żelaznej k u rty n y “  
k ry je  się próba rozpętania no
wej pożogi wojennej przez 
chciwych władzy i zysków im 
peria lis tów  amerykańskich.

Ostatnie klęski w yw iadów  
im peria listycznych na terenie 
Polski: likw idac ja  WiN, po
wrót do kra ju  dwóch członków 
„Rady Politycznej", u jaw n ie
nie się księdza K luza, u tra 
ta ponad m iliona do larów 
przez wyw iad am erykański —• 
powinny wreszcie otworzyć oczy 
nawet na jbardzie j zaślepionym 
wrogom Polski, że wszelkie 
zbrodnicze próby podważenia 
s iły  i jedności naszego naro
du, nie m ają żadnych szadi 
powodzenia.

„Najwyższy już czas — s tw ie r
dza nota — ab.y rząd Stanów 
Zjednoczonych uśw iadom ił so
bie po ty lu  n iefortunnych pró
bach i gorzkich dla siebie do
świadczeniach, że wszelkie ra
chuby na złamanie jedności na
rodu polskiego są — jak m ów i 
polski lud — „m arzeniem  ścię
tej g łow y“ .

U jawnione fak ty  antypolskie j 
działalności im peria lis tów  ame
rykańskich i ich lokajczyków  
budzą jeszcze większą niena
wiść całego narodu do podżega
czy wojennych. W obronie nie
podległości ; całości naszej o j
czyzny wzmacnia się jeszcze bar
dziej m oralno - polityczna jed
ność całego społeczeństwa.

Nie pozwolimy, aby owoce 
naszego trudu i pracy, poświę
ceń i wyrzeczeń, m ia ł zniszczyć 
wróg. W szelkim i siłam i wzmac
niać będziemy obronność nasze
go k ra ju , siłę i potęgę Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

T. A.

Ujawnienie w rogie j działa l
ności grupy szpiegów z ks. Le- 
lito  i K ow alik iem  na czele, w 
skład k tóre j wchodzili ludzie 
piastujący poważne stanowiska 
w  h ierarch ii kościelnej, rzuciło 
snop św iatła na stosunki panu
jące w  k u r ii m etropolita lnej 
w  Krakowie. Dziś stosunki te, 
które tak głęboko oburzyły opi
nię publiczną, są daleko lepiej 
znane niż w momencie w y k ry 
cia afery.

Na tle  nowych faktów  u ja w 
nionych w związku z tą aferą, 
ja k  i różnych podobnych fak 
tów, możemy dokładnie j w e j
rzeć w  stosunki panujące w  nie
jednej k u r ii i kapitule.

W yłon iły  się z m roku gabine
ty  dostojn ików  kuria lnych z 
Krakowa. Wierzący sądzili, że 
m ówi się tam i myśli o zaspo
ka jan iu  ich potrzeb re lig ijnych. 
Tymczasem... w gabinetach ku
ria lnych fabrykowano raporty 
szpiegowskie. Niejeden ksiądz 
pisał swe sprawozdania dla ku
r i i  w najlepszej wieuze, że słu
żyć one będą sprawie czynności 
kościelnych. Nie przyszło mu za
pewne nawet na myśl, że ze 
sprawozdań tych wyław iano w 
k u r ii krakow skie j informacje, 
przedstawiające wartość dla 
wyw iadu, przydatne dla w ro
giej roboty godzącej w intere
sy kra ju.

Z gabinetów zw ierzchników 
kościelnych archidiecezji k ra
kow skie j roztaczano pieczę nad 
podległymi duchownymi. Na 
czym jednak polegała ta piecza? 
Dochodzono i p iln ie  śledzono, 
czy aby k tó ry  z tych duchow
nych nie sprzeniewierzył się 
„zadaniom“ , dla jak ich  upatry
w a li go dygnitarze k u rii. Dla 
„n ieprawom yślnych“  zakładano 
dossiery-teczki, do których 
wpisywano kolejno „kom prom i
tu jące“  fak ty  i „przestępstwa“ . 
Do takich przestępstw według 
zdania przewielebnych dostoj
n ików  z k u r ii należało np. to, 
że „podejrzany“  używa z ambo

ny słów „Polska Ludowa“ , te 
’ w yraził się „dobrodziejstwem 
jest, że władza ludowa oddała 
pracującym ziemię obszarniczą 
na własność“ , że bierze ak tyw 
ny udział w ruchu pokoju, lub 
że występuje przeciw wojnie. 
W jednej z teczek znajduje się 
m. in. przechowywany tro s k li
w ie iis t od bandy NSZ-owskiej 
z 1945 r., denuncjujący lo ja lne
go wobec państwa księdza jako 
„zdrajcę“ .

W bardziej niedostępnych z 
zewnątrz zakątkach ku rii, w 
arch iw um  za cennymi fo lia ła 
m i znajdowały się dolary. Dzie
sią tk i tysięcy dolarów i drogo
cenna biżuteria przechowywa
ne ,były w  skrytkach piwnic 
kuria lnych.

Prywatne mieszkanie członka 
bandy szpiegowskiej notariusza 
ku rii 'ks. Brzyckiego przypom i
nało raczej spelunkę paserską, 
gdzie po wszystkich kątach po
chowane były kupony m ateria
łów  tekstylnych, złote zegarki 
i apaiaty fotograficzne, stosy 
deficytowych lekarstw  itp.

Przestępcza robota areszto
wanej szajki szpiegów i zd ra j
ców w „c y w ilu “  i w  sutannach 
została ukrócona.

Publikowane w  ostatnich ty 
godniach dane o zbrodniczych 
wyczynach em igranckich ośrod
ków szpiegowskich, m. in. dane 
o środku m onachijskim  szpie
ga Furk i, któremu podlegali i z 
którym  współpracowali ks. Le- 
lito  i spółka, tym  dob itn ie j od
słoniły przed społeczeństwem 
polskim  oblicze kana lii zwerbo
wanych do szpiegowskiej ro
boty.

Przewód sądowy w  zbliża ją
cym się procesie w  K rakow ie  
wyjaśni szczegóły zbrodni obw i
nionych. W yrok uczyni zadość 
sprawied 1 iwości.

Nie w o lno  tolerować ośrodków 
w rog ich  know ań przeciw narodow i

(Na m arginesie afery szpiegowskiej
' i  ka ra ł konsekwencjami

Sprawa nie ogranicza się jed
nak do afery krakowskie j, je j 
sedno leży gdzie indziej. 

P isaliśmy już niedawno, i *

wroga postawa reakcyjnego od
łamu k le ru  i liczne fa k ty  udzia
łu księży w przestępczej robo
cie antypaństwowej, m ają swe 
źródło w tym , że h lerą jah ła  ko
ścielna nie zerwała z jW n ta c ją  
na s iły  reakcji i nie stanęła 
na gruncie rac ji stanu P rlsk i 
Ludowej. Zam iast kierować Się 
polską racją stanu — ¡kieruje 
się rac ją  polityczną W atykanu 
i  tych  sił, k tó re  za n im  stoją. A 
w iem y na czym polega obecna 
watykańska po lityka . W atykan 
wprzęgnięty w  służbę amery
kańskiego im peria lizm u, błogo
sław i wszystkim  przygotowa
niom  do nowej w o jny, stara się 
podsycić rew izjon izm  niem iecki 
i bierze udział we wszystkich 
antypolskich knowaniach, po
piera odbudowę nowego W ehr
m achtu — a rm ii grabieżców, 
zwalcza zaciekle ruch obroń
ców pokoju.

K to  z takiego antypolskiego 
zatrutego źródła ja k  W atykan 
czerpie polityczne natchnienie, 
musi działać na szkodę naszej 
ojczyzny.

N ie można kierować się po li
tyką  W atykanu a jednocześnie 
przestrzegać Porozumienia z 
14.IV.50 r. Te dw ie lin ie  dzia
łan ia  wzajemnie się w yklucza
ją, ponieważ inspiracje politycz
ne, płynące z W atykanu, są za
sadniczo sprzeczne z duchem 1 
lite rą  Porozumienia, które na
kłada na kościół w  Polsce obo
w iązek lojalnego ustosunkowa
nia  się do państwa, kierowania 
się racją stanu Polski Ludowej. 
W  Porozumieniu tym  episkopat 
p rzy ją ł m. in. publiczne zobo
wiązanie, że kościół „zwalczać 
będzie zbrodniczą działalność 
band podziemia i  będzie p ięt

nował
kanonicznym i duchownych w in 
nych udziału w  jak ie jko lw iek 
akc ji podziemnej i antypań
stw ow ej“ .

P raktyka przeważającej ilości 
k u r ii biskupich pokazuje zgoła 
inną tendencję w działalności 
biskupów i innych dostojników 
kościoła.

P rzy jrzy jm y się jakich ludzi 
utrzym ywano i powoływano na 
odpowiedzialne stanowiska w 
h iera rch ii kościelnej. Mamy na 
m yśli nagminne fakty utrzym y
wania na tych stanowiskach i 
powoływania na nie księży, któ
rych najpoważniejszą kw a lifika 
cją- jest wroga wobec państwa 
postawa 1 antyludowa prze
szłość, a których zachowanie się 
i nadal wskazuje, że nie maia 
zamiaru zrewidować swego wro 
giego stosunku i stać się lo ja l
nym i obywatelami.

Oto w ikariusz generalny w 
Opolu, ks. Latusek, k tó ry  nadu 
żywał swego wysokiego urzędu'
dla celów przestępczych 1 odsia
duje obecnie w yrok sądowy 
wyrobienie „lew ych" papieró^  
1 „urządzenie“  na pa ra fii w swei 
diecezji innego przestępcy 
sutannie ks. Wojnowskiego 
zbiegłego przed aresztowaniem
za udzia ł w  bandzie.

Oto ks. L ichy, b. agent gesta
po, kapelan W ehrmachtu a no 
tern kanclerz i  podpora k u r ii 
w rocławskie j za czasów adm i
nistra tora apostolskiego M ilika  
aresztowany ostatnio w  chw ili 
nielegalnego przemoczenia sra 
mcy. 6 *

Oto ks. Chwilczyński, kan
clerz kurii włocławskiej, którv 
w 1949 r  wciągnął do podzie- 
mia grupkę obałamuconej i&ło-

ui krakowskiej ku rii arcybiskupiej)
dzieży, a siedzibę k u r i i w yko
rzystyw ał dla bandyckich ce
ló w  „organ izacji“ .

A  aresztowany ostatnio w  
związku ze szpiegowską siatką 
ks. Le lito , kanclerz k u r ii k ra 
kow skie j ks. Przybyszewski?

A  dostojn icy k u r i i i  ka p itu ły  
kie leckie j, k tó rzy  p rzem ien ili 
swój urząd w  rezydencję szpie
gowską i  czarnogiełdziarską?

Jak widać, obsada wysokich 
stanowisk kościelnych i  dobór 
na nie by ły  dość specyficzne i  
nieprzypadkowe.

Ściśle związany z po lityką  
obsadzenia k u r ii i kap itu ł, ja w 
nym i i  m asku jącym i się reak
c jonistam i i  ak tyw n ym i w roga
m i, jest system szykan i  repre
sji, w  stosunku do księży, k tó 
rych  jedyną w iną w  oczach 
reakcyjnych dosto jn ików  ko 
ścielnych jest ich lo ja ln y  stosu
nek do w ładzy ludow ej i  po
stawa obyw ate la-patrio ty.

Ogólne poruszenie wśród du
chowieństwa w yw o ła ł fa k t re
p res ji kościelnych zastosowa
nych wobec ks. Woźnego, pro- 
w inc jona ła  zakonu OO A ugu- 
stianów, l i  ty lk o  za jego udzia ł 
w  ruchu obrońców pokoju. A r 
cybiskup k rakow sk i posunął się 
nawet do tego, że rozw iązał ca
ły  zakon Augustianów  %  Polsce, 
jako  że ojcow ie i  bracia zakon
n i podejrzani m u b y li o sprzy
ja n ie  w ładzy ludowej.

System atycznym i szykanami 
w  stosunku do księży skupio
nych w  Zw iązku B o jow n ików  o 
Wolność i  Demokrację, w  Pol
skim  Kom itecie Obrońców Po
ko ju , w  Kom ite tach F rontu  Na
rodowego, bądź też nie prze ja
w ia jących aktywności w  tych 
organizacjach, lecz zajmujących 
patrio tyczną postawę, odznacza-

ją  się arcyb. Ja łb rzykow ski i 
b iskup S w irsk i, ¡którzy grożą 
„opornym “ księżom karam i ko
ście lnym i, przesuwają pod róż
nym i pretekstam i na gorsze pa
rafie , us iłu ją  organizować wokół 
n ich bo jko t towarzyski.

Podobnie poczyna sobie b i
skup M ajew ski, k tó ry  w  liście 
swym określa w yk łady  dla 
sióstr zakonnych, wygłaszane 
przez księży i  działaczy ka to lic 
k ich  na tem at w a lk i o pokój i  
skierowane przeciw rew iz jon iz- 
m ow i neohitlerowskiem u jako 
„sm utne z jaw isko“ , „niezgodne 
z ka to licką  pedagogiką“ . „K u r ia  
zmuszona będzie dla dobra dusz 
zabronić pod sankcjam i kano
nicznym i udzia łu w  podobnych 
re f ^ratach“ — grozi b iskup M a
jewski.

T y lko  niepohamowana niena
wiść do Polski Ludowej, do 
tych, k tó rzy  pragną je j służyć, 
mogła spowodować niegodne i  
gorszące zachowanie się bis
kupa gnieźnieńskiego Biernac
kiego, k tó ry  publicznie zelżył 
w u lga rnym i słowami pamięć 
zmarłego sędziwego ks. Konar
skiego, wieloletniego kanoni
ka  ka p itu ły  gnieźnieńskiej. 
Ze lżył go dlatego, że ks. K o
narski zajm ował postawę pa
tr io ty  i  bo jow nika o pokój i 
do śm ierci nie ug ią ł się przed 
szykanami i  groźbami biskupa.

W  opublikowanym  w  dn iu  12 
grudnia 1952 r. oświadczeniu 
episkopatu, wydanym  w  związ
ku  z w ykryc iem  s ia tk i szpie
gowskiej ks. Le lito , czytamy: 
„...Episkopat stwierdza, że u - 
dział ka to lików , a tym  bardziej 
duchowieństwa w  a k c ji pod
ziemnej i  w  dyw ers ji gospo
darczej lest nie ty lk o  sprzecz
ny z dobrem narodu, ale rów -

nież szkodliw y dla działalności 
kościoła kato lickiego w  P o l
sce.

Stwierdzając powyższe, epis
kopat zastrzega się również 
przeciwko tendencjom obcej 
propagandy, usiłującej uczynić 
kościół w Polsce terenem i 
narzędziem, politycznej działal
ności antypaństwowej“ .

Oświadczenie to opublikowa
ne zostało w obliczu wielkiego 
Oburzenia opinii publicznej 
wywołanego aferą wykrytą w 
Krakowie. Opublikowane zo
stało wówczas, kiedy sprawa 
ta nabrała tak szerokiego roz
głosu, że już dłużej milczeć 
było trudno. Aby to oświadcze
nie, podobnie jak różne po
przednie deklaracje episkopatu 
nie pozostało pustym dźwię
kiem, niezbędne jest, by urzę
dy kościelne sprawowały oso
by, które nie będą nadużywać 
swych stanowisk dla celów 
wrogich państwu i  narodowi.

Nie może być to lerow any 
ta k i stan rzeczy, k iedy to w ro 
gie narodow i elementy tk w ią  
w  urzędach kościelnych. Nie 
powinno być dla nich miejsca 
na stanowiskach 1 w  in s ty 
tucjach kościelnych, w in n y  one 
być wye lim inowane z życia 
kościelnego.

Przez długie wieki wielmoże 
kościelni traktowali kościół ja
ko instrument wykorzystywa
nia uczuć religijnych dla du
chowego podporządkowywania 
mas interesom i polityce feu- 
dałów, a potem kapitalistów i 
obszarników.

Władza ludowa przepędziła 
kap ita lis tów  i  obszarników, nie 
m ają on i obecnie żadnego 
w p ływ u  na bieg p o lity k i nasze
go państwa. W państw ie ludo
w ym  stworzone zostały w a run k i 
ku  temu, aby kościół przestał 
wysługiwać się kap ita lis tom  i 
obszarnikom, rodzim ym  i  ob
cym wyzyskiwaczom. Stworzone 
zastały w arunk i, aby korzysta
jąc z p raw  wolności sum ienia i 
wyznania, k tó rych  państwo na

sze przestrzega i  strzeże, koś
ció ł działając jako in s ty tuc ja  
całkow icie wyzwolona od służ
by na rzecz interesów w yzyski
waczy, up raw ia ł k u lt  re lig ijn y , 
zaspokajał potrzeby re lig ijn e  
wierzących. Tego chcą w ierzą
cy.

Wśród dosto jn ików  kościoła 
na przestrzeni naszej h is to r ii 
było  w iele jednostek, k tó re  w y 
sług iw ały się najciem niejszym  
siłom  reakc ji i obskurantyzm u, 
k tóre sprzeniew ierzały się in te 
resom narodu i deptały je, a 
n iękiedv i  jaw n ie  zdradzały go 
na rzecz obcych potęg. A le  b y li 
też szeregowi księża, a czasem 
duchowni na wyższych szcze
blach h ie ra rch ii, k tó rzy  szli z 
narodem, gdy w ażyły  się losy 
niepodległości, gdy zaborca cie
m iężył naród, gdy W atykan na
w o ływ a ł do posłuchu wobec ka
tów  Polski.

W  obecnym okresie głębo
k ich i  przełomowych przeobra
żeń _ w  losach naszego narodu, 
wśród duchowieństwa n ieun ik- 
nienie zachodzą przem iany, 
k tó re  ogarn ia ją coraz szersze 
jego kręgi. Z na jdu je  to w yraz 
w  odmowie służenia obcym Pol
sce interesom po litycznym , W 
lo ja lnym  stosunku do w ładzy 
ludowej, w udziale w  ruchu ob
rońców pokoju i Froncie Naro
dowym. Świadczą o tym  liczne 
fak ty , a wśród nich publiczne 
wypow iedzi i deklaracje w p ra
sie w yb itnych przedstaw icie li 
szerokiej op in ii duchowieństwa.

P itrio tyczna  część duchowień
stwa polskiego, k tó ra  lo ja ln ie  
w ypełn ia  swe czynności kap łań
skie i  obow iązki obywatelskie, 
korzystać będzie z op ieki pań
stwa i  szacunku w  społeczeń
stwie. Natom iast władza ludowa 
stojąc na straży interesów na
rodu i  rozw oju naszego k ra ju , 
nie dopuści, by osoby nie
godne, p rzykryw ające się szatą 
duchowną, w yko rzystyw a ły  pra
wa przyznane kościo łow i dla 
w rogie j an ty ludow e j roboty. 
(„T rybuna  Ludu", n r 18 (1444}


